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c i ę ż k i e  czasy... Mówi się często:  p r o 
dukcja przewyższa z by t  .. H a n d e l  w 
z a s t o j u ,  bo wars twa  o d b i o r c ó w  kurczy  
się... Rzemieślnik u b o ż e je ,  bo  k l ien t  
na lepszy towar  co ra z  rzadszy. . .

Biadania tak ie  weszły n i e ja k o  w na 
ióg. Stanowią t e m a t  r oz m ów  w k a 
wiarniach, wynur zeń  w p ra s ie ,  n a w e t  
memorjałów różnych  z rzeszeń  ha n d lo  
wych i rzemieślniczych.  Częs to  są o n e  
też wymówką przed.. .  n i e p ł a c e n i e m  po 
padatków, często a r g u m e n t e m  d łużnika ,  
niewywiązującego się ze sw ych z o b o 
wiązań...

Nikt nie przeczy,  że kryzys d o k o n a ł  
swego, że w okres ie  „ p r o s p e r i t y ” s y t ua  
cja zarówno p r o d u c e n t a  to w aró w ,  jak i 
sprzedawcy była in n a ,  że też  i o d b i o r 
ca był inny...

file właśnie kryzys  g o s p o d a r c z y  sp o  
wodował, że kupiec  i rzemieś ln ik ,  chcąc  
utrzymać odbiorcę ,  przyjął  na s ieb ie 
większe, niż w do bi e  d o b r o b y t u  o b o 
wiązki, musi w swój zaw ód  w n ie ś ć  o 
wiele, wiele więcej  wysi łku.

Tymczasem, jak się to  w wie lu w y 
padkach przedstawia w św ie t le  życ ia?

Idziemy do szewca ,  k rawca ,  czy i n 
nego rzemieślnika.  U m a w i a m y  się: pa 
ra butów czy ub ran ie  ma  być  tak  a 
tak sporządzone, a d o s ta r c z o n e  w ty m  
a tym terminie.  Nad ch od zi  dz ień,  w 
którym zamówienie  m a  być  gotowe.  
Udajemy się do  pr acow ni  i cóż widz i 
my? Zamówione  b u ty  czy  u b r a n i e  są 
„półfabrykatem”. Coś  t a m  zaczęto,  
ale do końca jeszcze  da leko . .  „ J u t r o  
0 godzin’e 7 wie czorem ,  to na  p e !” — 
pociesza nas m a j s t e r ’. Przychodzimy 
[utr° '••• zas ta jemy „trzyćwierc ifabry-  

. Czeladnik przyk lepu je  p o d e s z w ę ,  
ub zszywa r ęka w y  d o  s u r d u t a  —  ale 
o odebraniu bu tów, czy u b r a n i u  m o w y  
niema. Wreszcie n as ta je  u p r a g n i o n a  
j ^ '  a: towar gotów! fi le cóż się o k a 
zuje? M‘ała być  p o d s z e w k a  ta ka ,  a 
l®s inna... Miały być b u t y  z prawi-  

ami. ale o prawid łach  „ s a p o m n i a n o ” 
aaterowany m a js te r  p ę d e m  wysyła 

bip°  ̂ atn ' ei ^hwili t e r m i n a t o r a ,  by  po- 
9 „na m ia s to ” i zakupi ł  w hur town i  

P r a w i d ł a . . .
c h n ^ ° : budu je  się k a m i e n i c ę  czy 
m‘ c , y »re m c n t u j e ” m ie szkani e ,  idzie 
tvlp 0 s^ e p u  i d a j e m y  z a m ó w ie n ie :  
tvlp 3 , , b ia łego  lak ie ru  na  okna ,

C z y s t k o  • fu r b y  n a  Ś C i a n y - K u P i e c
działek P '^ zapisał ,  a le  w poni e  
an; t Z 3110.’ ^ dy ro b o tn ic y  s ię  z jawią 
s t a i T z ’ a n ' *ak ie ru  » je szcze” n ie  d o 
je sip-?1-0’ 3 kiedy wreszc i e  jest ,  o k a z u  
zamiac / l  , zaszła n i e w i n n a  „ o m y ł k a ”: 
niebie i kleru b ia łe go  dos ta rczono . . .
si  ̂ k u p i i T 690^ £ zyź in a c z e j i e s t - s dyPaczif pudeł l fo z o ł ó w k a m i  czy
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nad projektami ©rdffiacfi wyborczych*

samo

WARSZAWA. Wczora j  rozpoczę ły 
się p lenarne  obrady S e n a t u  na d  projek
tami  ordynacj i  wyborcze j  do S e jm u  i 
S e n a t u  oraz  us taw ą o wyborze P r e z y 
d e n ta  Rzeczypospol i tej .

Przed  przysfąp ienem do porządku 
dz iennego  p. m a r s z a łe k  R aczki ew ic z  wy 
głosi ł  ws pomnienie  pośm ie r tne  o ś. p. 
sen.  Motzu.

Se n a t  uczci ł  pamięć  Zm ar łeg o  przez  
powstan ie .

Ordynacja wyborcza do Sejmu.
Skole i zabra ł  głos  re f e r e n t  o rdynacj i  

wyborcze j  do S e jm u sen L8w@r,he?z(BB). 
Re feren t  oświadczył  na ws tęp ie ,  że or 
dynacja  zapewnia  równość  po ws zech 
ność,^ be zpoś re dnóść  i t a jność  prawa 
g losowania.  Je że l i  m im o  to przec iwnicy  
twierdzą ,  że t® przymiotniki  są na ru sz o 
ne, to wynika to z pomieszania dwóch 
pojęć:  us ta len ia ka nd yd a tó w  i g łoso
wania.

W nowej  ordynacj i ,  która wprowadza  
zgromadzenia  okręgowe,  każdy obywate l  
j est  w tych zg ro ma dz en iach  w jakiś  spo 
só b  reprezentowany ,  czego  nie było po
przednio,  gdyż większość  sp o łe czeń s t w a 
nie należy do  żadnych partyj.  Zg roma
dzenia  okr ęgow e dają da leko  większą 
gw ara nc ję  niż part je ,  że wybrani  będą  
pos łowie zdolni  do współpracy dla d o 
bra zbiorowego,  a te funkcja S e jm u jest  
p rzyna jmniej  tak s am o ważna ,  jak funk 

cja kontroli .  Spec ja ln ie  nie jes t  s łuszny  
zarzu t  j akoby przepis o 500  po dpi sa ch  
uwierzy telnionych na rusza ł  t a jność  prawa 
wyborczego  Nigdz ie tak iego  za rzu tu  nie 
uznano .  Wszędz ie  w praktyce okaza ło  
się, ża więce j  osób  podpisu je  zgłoszenia,  
aniżeli  wynosi  l iczba g łosujących na d a 
nego kandydata .

Polska  nie posz ła  za w z o re m  tych 
pańs tw, k tó re  zas toso wa ły  u  s ieb i e  sy
s t e m  totalny,  monopartyjny .  Nowa kon
stytucja  uważa  twórczość  jednos tk i  i 
spo łe czeńs tw a  za dźwignię  życia żbioro-  
wsgo .  Tej  koncepc j i  w zupe łnośc i  odpó 
wiada pro jek t  ordynacj i  wyborcze j  do 
Se jmu .

Z c z y s t e m  s um ie ni em  mo gę  podt rzy 
m a ć  wniosek — zakończył  sen.  Lówen- 
he rz  —  o uchw a le n i a  ordynacj i  w tej 
formie ,  w jakiej zos t a ł a  przez  Se jm 
przyjęta.

P o  przemówien iu  sen.  LOwenherza 
p. m a r s z a łe k  Raczkiewicz  zap ro p o n o 
wał ,  aby odbyć  rozpraw ę ogólną  i s z c z e 
gółową łącznie ,  na co Izba nie wyrazi ła  
sprzec iwu .

Dyskusje.
W dyskusj i  p ie rwszy przema wia ł  sen.  

Głąb iński  ( K . N ) i wypowiedzia ł  s ię o- 
s t ro  przec iwko projektowi ,  pod t rzymując  
pop rzednie  oświadczenie  S t ro n n ic tw a  Na 
rodowego,  że nie  weźmie  udzia łu  w wy
borach .

Sen .  Wcźnicki  (KI. Lud.) z a p o w ie 
dział ,  że Klub Ludowy g ł os ow ać  będz i e  
przec iw us tawie  oraz zgłosi ł  kilka p o 
prawek.

Sen.  Kłuszyńska ( P P S . )  oświadczyła  
ponownie,  że P P S  nie weźm ie  udz ia łu  
w wyborach  oraz  odczyta ła  de kla rac j ę  
swego klubu.

Sen.  Pawłykowski  (KI, Ukr .)  podniós ł ,  
że ordynac ja  wyborcza krzywdzi prze-  
de w szys tk ie m  Ukra ińców oraz  s t a n ą ł  w 
obronie  zg łoszonych  uprzednio  przez  
Klub Ukra iński  poprawek.

Sen .  Oh anow ic z  (BB.)  dy sk ut owa ł  z 
p r zedm ów cam i .

Kończąc  m ów ca  s twierdz ił ,  że nowa 
ordynac ja  jes t  b. ce lowa,  p o n ie w a ż  u- 
możl iwia s tawian ie  kandydatów,  którzy 
ma ją  szanse  przejścia ,  z d rugie j  s t rony 
zaś  dz ięki  u n ie za le żn ie n i u  od czynnika  
admin is t racy jnego  i innych okol iczności  
pozwala na p rz ep ro w ad ze n ie  czys ty ch  
wyborów,  k tó ra  dadz ą  prawdziwą r e p r e 
zen ta c ję  spo łe czeńs tw a .

Głos zab ie ral i  j e szcze  i inni mówcy,  
p o c z e m  dyskus ja  zo s ta ła  za m k n ię t a  i 
m a r s z a ł e k  Raczkiew icz  z a r z ą d z i ł  g ł o s o 
wanie ,  w wyniku k tórego wszystk ie  p o 
prawki zos ta ły odrzucone ,  u s ta w ę  zaś 
przy ję to  w brzmieniu  s e jm ow em .

P o  roz pa t r zen iu  ordynac j i  s e j m o w e j  
S e n a t  zajął  s ię  p ro je k te m  ordynacj i  do 
Se n a tu .

0 GZEM ROZMAWIALI MIN. BECK Z HITLEREM?
Drugi dzień  pobytu polskiego ministra spr. zagr. w Berlinie.

BERLIN. Onegdaj  popołudniu  min. 
Beck  odbył  d r u g ą  ko nferenc ję  z kanele  
rze m  H i t le r e m  Konferenc ja ta t rwała  
około  2 i pół  godziny.  Pr z e b ie g  k o n 
ferencj i  był nacechowany  przyjazną  a t 
mosferą ,  do tyc hczas  nie og łoszono jed
nak  o konferenc j i  ża dn ego  komunika tu .

W ieczo rem  o godz.  20.30 kanclerz 
Hit ler  wydał  na cześć  min is t ra  Becka  
obiad  w g m achu  kancelar ji  Rzeszy.

Po ob iedz ie  nas tąpi ło  przyjęcie z 
k o n c e r t e m  wydane  przez ka nc le rza  w 
ogrodz ie  kancelar j i  Rzeszy.

BERLIN. Wczoraj  o godz 11.30 
min is t e r  Back  w imieniu rządu  R. P.  
złożył  wien iec  u s tóp pom nika  poległych 
żołnierzy n iemieckich  w wojnie świa to 

wej
Akt ten miał  bardzo  uroczys ty  c h a 

rak te r .  P r z e d  m a uzol eum  w Alei pod  
Lipami  zebra ło  s ię  kilka tysięcy  l u d 
nośc i  berlińskiej .

Po o d e b r a n iu  r apo r tu  od  dowódcy 
kompanj i  honorowej  min.  Beck  w to w a 
rzystwie  n iemi eckie go  min is t ra  wojny, 
gen. Blombarga ,  nacze lnego  dów ódcy  
si ł  zbro jny ch  Rzeszy,  wyższych of ice
rów n iemieckich ,  p rzeds ta wic ie l i  u r zęd u  
spraw zagr. ,  jak również o to czeni a  
prz e sz edł  przy dźwię kach  orkiest ry woj
skowej  przed  f ron te m  kompanji  h o n o r o 
wej,  p o czem  złożył  u s tó p  pomnika  o l 
brzymi  wien iec  z b ia łych  i czerwonych  
gwoździków,  przepasany  w st ęgą  o bar-

dyCżne Są„ to Zaprawdę wyniki spora-  
manb,m to ,raczej jakby n ag m in n e  
ne pf . ®nfy> aż nazbyt często  spotyka  
^ a d n o ^ Wyi n ie Punktua!ności i niedo-  
nym u_C1 j , * to n ietylko w detalicz-  
niach przy drobnych zam ów ie-
czy jijPrzy 2akuP'e jed n ego  krawata, 
To Puszki konserw ow ocow vch .konserw ow ocow ych .
d°sta~w"̂ __ Przecież dotyczy i wielkich  
lem uriei jak to s taIe podnoszą  z ża-

wanie d ^ ut.rko'v a n ie ”, to sta łe  żonglo  
wtorek mami tygodnia: n ie  dziś, a w e  
CzWarteka - f 0 te m ’ Potem  z wtorku na
niczych" s Praw'a» że  jedna z zasad-  
abSolu zalet kupiectwa zachodniego:  
terrninn P ew ność w dotrzym ywaniu  
n°*ć towa przytem bezw zględna  solid-
* yWkoworUr , r i , U naS naleŻy d o  c n ó t ’rych, w ystępujących  tam,

gdzie m ow a o „obrotach handlowych".
1 jakże w tych warunkach m owa  

być m oże  o przywiązaniu klienta do  
jed n eg o  kupca czy rzem ieśln ika? Jak 
że  powstać m oże  to, co  zagranicą zwie  
się  „stałą k lijen te lą”, a co  przecież sta
nowi trzon i fundam ent każdego kup
ca i rzem ieśln ika? Czyż n astępstw em  
tej właśnie niesolidności nie są u nas 
te  „wędrówki” od sklepu do sklepu i 
ta ucieczka „do ży d a ”, to przem yka
nie  chyłkiem  w ulice ghetta , bo tam  
taniej, a jeśli  s ię  już ma być o b s łu żo 
nym  niedokładnie , to  taniej zaw sze  l e 
piej...

Ulubioną grą zarówno dzieci, jak i 
dorosłych , lubujących s ię  w bardzo  
prym ityw ne gry, jest „orzeł i reszka”.

U lub ione  i m odne jest w szerokich  
masach sp o łeczeń stw a  o b e c n ie  wygry
w an ie  „orła” biurokracji, f ito  to, że  
gdzieś  na dworcu kolejow ym  zaciął się  
aparat, wyrzucający bilety peronow e,

a to, że sekwestrator przylazł nie w 
porę, a to, ż e  konduktor ofuknął n ie 
sfornego  pasażera...

O w szem . Ma i niższa i wyższa b iu 
rokracja sw oje  b łędy i nie składa s ię  
zaprawdę z sam ych aniołów...

f ile  trzeba spojrzeć i na drugą stro
nę m edalu: na „ reszk ę”... Na „dostaw 
c ę ”, który sob ie  „b im b a ” z terminu  
dostawy, na rzem ieśln ika, k-tóry miał 
przyszyć jedwabną podszew kę, a wszył  
półjedwabną, na sklepikarza, który  
„spreparow ał” śm ie tan ę ,  a policzył ją 
jakby w niej n ie  było  wcale... kroch
malu, na kupca, który n ie  ustalił ceny ,  
a „taksuje” każdego z k lientów z o so b 
na— sło w em  na w szystk ie  te m anipu la
cje, które stanow ią  w łaśn ie  ową „czar
ną m a g ję ” naszej w ym iany towarowfej.

Dopiero, gdy z tern w szystk iem  zer
w iem y, b ęd z iem y  mogli m ów ić  o u n o 
w o cześn ien iu  naszego  handlu i o za 
pew n ien iu  m u n a leży teg o  rozkwitu.

wach polskich,  a n a s tę pn ie  o d e b ra ł  d e 
f i ladę  kompanj i  honorowej .  Zauważyć  
należy,  że za s to so wan y zos ta ł  do  u r o 
czys tośc i  z łożenia  wieńca  na jwyższy ce- 
remo nj a ł .

O godz.  2-ej wydał  a m b a s a d o r  R. P.  
w Ber l inie  Lipski śn ia danie  na c z e ś ć  
kanc le rza  Hi t lera.  W śn i adan iu  wzięło 
udz ia ł  33  osób .  P r z e d  g m a c h e m  a m b a 
sady  zebra ły  się t łu my  publ iczności ,  
k tór e  owacyjn ie  witały kolejno z a j e ż d ż a 
jących  cz łonków g a b in e tu  Rzeszy.

BERLIN, — W ar tykułach ,  j akie pra 
sa n i em ie ck a  poświęca  pobytowi min.  
Becka , b r z m i  nu t a  duże j  kur tuaz j i  a na 
w e t  se rd eczno śc i .  J a s n e m  jes t ,  że nad  
s e r c e m  bie rze górę rozum .

W miarodajnych kołach niem ieckich  
podkreślają, że  już sam fakt wizyty min. 
Becka w Berlinie jest  wyrazem ew olu 
cji jaką stosunki niem iecko-polskie od
były w ciągu ostatnich dwóćh lat.

Z obowiązku dziennikarskiego zano
tować należy niektóre pogłoski, krążące 
na temat wczorajszej konferencji w mię  
dzynarodowych kołach prasowych. W e
dle dom ysłów korespondentów pism za
granicznych, podstawową treścią roz
mów miałaby być zmiana paktu o n ie 
agresji z dnia 26 stycznia 1934 r., za
wartego, jak wiadomo, na 10 lat, na 
„pakt w ieczysty”, co  odpowiadałoby wy
rażonem u przez kanclerza Hitlera, w je  
go ostatniej wielkiej m ow ie, życzeniu,  
aby w stosunkach polsko-niemieckich  
nigdy nie m ogło  dojść do wojny.

Czytajcie i rozpowsze
chniajcie „Słowo“.
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Młodzież polska z Niemiec 
jedzie do ojczyzny.

POZNAŃ. Przez Poznań przejeżdża
ją transporty młodzieży polskiej z Nie
miec celem spędzenia w Polsce waka- 
cyj. Ostatnio przybył do Poznania spec 
jainym pociągiem transport 357 dzieci 
z Lipska i Lużyc. 287 dzieci umieszczo
nych zostanie na kolonjach w różnych 
miejscowościach Poiski, reszta rozjedzie 
się do swych rodzin.

Każde z dzieci posiada zawieszoną 
na szyi kartkę z nazwiskiem i miejscem 
wysłania.

Spędzą one w Polsce cztery tygod 
nie.

Posłow ie i senatorowie stracą 
bezpłatne bilety kolejowe.
WARSZAWA. Jak  przewidują w ko 

łach politycznych równocześnie z ocze
kiwanym w drugiej połowie bm. dekre 
tern o rozwiązaniu ciał ustawodawczych 
wydane ma być zarządzenie dyrekcyj 
kolejowych o wstrzymaniu bezpłatnych 
przejazdów na PKP. klasą I, oraz na 
państwowych linjach autobusowych dla 
członków obecnego Sejmu i Senatu.

Lot do Palestyny.
WARSZAWA. Onegdaj o godz. 15 ej 

z lotniska Mokotowskiego wystartował 
na samolocie RWD 8 mjr. Kazimierz 
Ziembiński z mechanikiem E. Filipow
skim, podejmując lot do Palestyny przez 
Rumunję, Bułgarję, Turcję i Syrję.

Mjr. Ziembiński pracuje od kilku lat 
nad sprawą uruchomienia bezpośrednie
go połączenia lotniczego między Polską 
i Palestyną i na zaproszenie magistratu 
Tel Avivu opracował projekt portu lot
niczego dla tego miasta.

Do samolotu wmontowano silnik o 
mocy 110 KM, produkcji Państwowych 
Zakładów Inżynierji.

Tchórzliwe zarządzenie.
MORAWSKA OSTRAWA. — Macierz 

Szkolna w Czechosłowacji zamierzała 
wysłać w czasie wakacji kilkaset naj
biedniejszych dzieci szkół polskich na 
bezpłatne obozy wakacyjne do Polski. 
Pierwszy transport miał obejmować 200 
dzieci. Niestety plan ten został uni
cestwiony przez Urząd Krajowy w Ber
nie, który nie wydał zezwolenia na wy
jazd dzieci do Polski. Kilkaset dzieci 
gruźliczych i chorowitych, najbiedniej
szych górników polskich z Czechosło
wacji nie będzie zatem mogło wskutek 
zarządzenia władz czeskich korzystać z 
dobroczynności swych rodaków w Pol
sce, którzy pragną przyczynić się do pod
niesienia ich stanu zdrowotnego.

Dekorowanie Stefana Jaracza.
Dn 1 b.m. w salonie dyrekcyjnym 

Teatru Wielkiego w Warszawie, bezpo
średnio po uroczystości jubileuszu 30 le 
cia pracy scenicznej Stefana Jaracza, 
p. wiceminister W.R. i O. P. prof. Chy
liński udekorował artystę w imieniu P. 
Prezydenta Rzplitej Złotym Krzyżem 
Zasługi.

Środek znieczulający — zabił 
pacjenta Ubezpieczalni.

WARSZAWA. — Do ambulatorjum 
ubezpieczalni spoi. zgłosił się 33-letni 
robotnik miejski, Emil Żabczyński, któ
ry miał być poddany lekkiej operacji.

Po zastrzyknięćiu choremu środka 
znieczulającego, do którego organizm 
miał idjosynkrazję, nastąpiła silna re 
akcja i pomimo natychmiastowej pomo
cy kilku lekarzy, pacjent wkrótce zmarł.
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H Dziś i dn i  nas tępnych  
Wielka wystawowa ko m ed ja  
pełna  hu m oru ,  p ikan te r j i  i dow ęipul ™
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40 mlłj. zł. na kredyty rejestrowe
dla rolnictwa.

W spaniała wizja p rze d w o je n n e g o  Pa  
ryża od tw orzona  p rzez  genjalnegof i
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U sera Aleksandra Korda
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WARSZAWA Celem umożliwienia 
jaknajszybszegol kredytowania tegorocz 
nych zbiorów, zostały jeszcze przed żni 
wami uruchomione przez Bank Polski 
rejestrowe kredyty zastawowe na sezon 
1935[36 r,

Kredyty te rozprowadzane będą przez 
banki państwowe oraz główniejsze banki 
prywatne.

Globalna suma rejestrowych kredy
tów zastawowych wynosi 40.000.000 zł., 
co w porównaniu z prowadzonemi kre
dytami w roku ubiegłym w wysokości 
około 25.000.000 zł. odpowiada znacz
nemu rozszerzeniu tej pomocy dla rol
nictwa.

Rolnicy będą mogli uzyskiwać kre ' 
dyty pod zastaw: pszenicy, żyta, jęcz
mienia i owsa, w wysokości do 60 proc 
wartości zboża w snopie lub też do 70 
proc. wartości zboża w ziarnie, podczas 
gdy w roku ubiegłym normy te wyno
siły: 50 i 60 proc.

Poza tern kredyty rejestrowe będą 
uchwalane również pod zastaw: rzepaku 
rzepiku, siemienia lnianego i siemienia 
konopnego w wysokoścj do 50 proc. 
wartości tych produktów, a wreszcie 
pod zastaw: peiuszki, grochu, łubinu, 
fasoli i gryki w wysokości do 30 proc. 
cen giełdowych tych produktów.

Podróż z Katowic do Warszawy
w 3 godziny i 35 minut.

KATOWICE. We środę przybyła do 
Katowic komisja Min. Komunikacji w 
przejeździć próbnym wozem motoro
wym, który od 2 września kursować bę
dzie pomiędzy Katowicami a Warszawą, 
celem stwierdzenia, czy czas jazdy, o- 
bliczony teoretycznie na 3 godziny 35 
minut, może być osiągnięty.

Czas jazdy próbnej z Warszawy do 
Katowic wyniósł tylko 3 godz. 29 min.

Wczoraj odbył się odjazd nowego 
wozu motorowego do Warszawy. Wnę

trze wozu jest luksusowo urządzone, 
posiada 81 miejsc i osobny przedział 
dla bagażu.

Wprowadzenie tego wozu przyczyni 
się do usprawnienia komunikacji mię
dzy Katowicami a Warszawą na czem 
oczywiście skorzysta również Często
chowa. Czas przejazdu na tej przestrzeni 
wynosić będzie 3 godz. 35 minut Kosz 
ta przejazdu obliczone są według taryfy 
II kl. pociągu osobowego.

Widmo wojny domowej we Francji
W ostatnim  czasie mówi się coraz 

częściej o możliwości wewnętrznych 
przesileń we Francji. Początek tym po 
głoskom dała kampanja zainicjowana 
przez organizację lewicowe przeciwko 
związkom prawicowym, a głównie prze 
ciwko organizacji „Krzyża Ognistego" 
grupującej jak wiadomo najbardziej 
patrjotyozny elem ent Francji. Prawdzi
wym inicjatorem tej kampanji byli ko
muniści. Według, niesprawdzonych d o 
tychczas wersyj obiegających we fran
cuskich kołach parlamentarnych, ugru
powania lewicowe byłyby nawet skłon 
ne do wywołania zdecydowanej roz

prawy z „frontem faszystowskim". J e 
dyną ich troską jest tylko jakie s tano 
wisko na wypadek zamieszek wewnętrz 
nych zajmie armja.

Widmo wojny domowej coraz częś 
ciej pojawia się w rozważaniach prasy 
francuskiej, w enuncjacjach wybitnych 
polityków, przywódców lewicy. W dniu 
14 iipca projektowane są w całym kra 
ju wielkie manifestacje, którym lewica 
usiłuje nadać charakter demonstracji 
antypatrjotycznych Croix de Feu za 
mierza na to odpowiedzieć ogólną mo 
bilizacją swych członków.

Francję oczekują gorące dnie.

Zatarg włosko-abisyński.
Obrady adm irałów włoskich.—Dalsze transporty wojsk do Afryki.

LONDYN. Gabinet brytyjski zdecy
dował przeprowadzenie konsultacji z 
Francją celem ustalenia wspólnej tak 
tyki anglo francuskiej w sprawie sporu 
włosko abisyńskiego.

Rząd brytyjski będzie usiłował dojść 
do konkretnej konkluzji w ciągu naj
bliższych tygodni, aby w przyszły cwar- 
tek, gdy odbędzie się w izbie gmin d e 
bata nad tą sprawą, stanąć przed Izbą 
już z wyraźną polityką.

Prasa włoska gwałtownie atakuje 
rząd angielski spowodu stanowiska, ja 
kie Anglja zajmuje w zatargu włosko- 
abisyńskim.

RZYM. Musso ini zwołał na nad
zwyczajne posiedzenie komitet admira 
łów oraz najwyższą komisję doradczą 
włoskiej marynarki.

NEAPOL. Transporty wojsk do Af
ryki wschodniej trwają w dalszym cią
gu. Ostatnio odjechało 560 artylerzy- 
stćw, wkrótce odjeżdża 1700 szoferów, 
2 bataljony milicji gotowe są do o d 
jazdu.

Port lotniczy w Miraglia otrzymał 
polecenie przygotowania eskadr sam o
lotów bombardujących, które dolecą do 
Massaua.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie.
Zatarg japońsko-chiński zaostrzył się.

Żądania Japonji. — Kto zamordował pułkownika Nakamurę.
Ewakuacja Czaharu.

NANK1N. Ambasador japoński złożył 
wiceministrowi spr. zagr. następujące 
żądania: 1) zwolnienie dyrektora spraw 
społecznych Szanghaju, 2) zniesienie 
w Szanghaju sztabu głównego kuomin- 
tangu, 3) rozwiązanie chińskiej partji 
faszystowskiej niebieskich koszul, 4) o- 
ficjalne wyrażenie ubolewania i przepro 
szenia przez rząd Chiński rządu japoń
skiego, 5) zapewnienie, że antyjapońskie 
zajścia więcej się nie powtórzą. Sytua
cja przedstawia się w Szanghaju poważ 
nie. Wśród ludności japońskiej są roz
powszechniane ulotki o charakterze pod 
burzającym. Chodzi o wywołanie rozru

chów.
MUKDEN. Oficer artylerji mandżur

skiej Luhungszin został aresztowany jako 
podejrzany o udział w zamordowaniu w 
1931 roku pułkownika sztabu japońskie
go Nakamura. Należy przypomnieć, że 
zamordowanie Nakamury było bezpo 
średnim powodem akcji zbrojnej Japonji 
w Chinach, która trwa dotychczas.

SZANGHAJ. Zgodnie z żądaniem 
władz wojskowych japońskich wojska 
chińskie z Czahar będą wycofane przed 
dniem 10 lipca ze strefy zdemilitaryzo- 
wanej wzdłuż granicy Czaharu i Dże- 
holu.

Straszliwa tragedja na jeziorze.
Troje rodzeństwa zginęło w toni.

stracił swobodę ruchów i równU* 
czął tonąć. mez P°

Stojąca na brzegu 14-letnia Słnct 
tonących Pelagja wskoczyła do WJ  
dopłynąwszy do braci, chwyciła U 
jedną ręką, usiłując w ten sposób s„ 
wrotem dobić do brzegu. Tonący jedn l 
w przedśmiertnym strachu uchwycili «■ 
oburącz siostry, która, chociaż była do 
skonałą pływaczką, wraz z braćmi Do 
szła na dno. p

W kilka godzin po wypadku wydn 
byto zwłoki tragicznie zmarłego rodzeń 
stwa.

Złodzieje okradli sędziego 
śledczego.

WARSZAWA. Do mieszkania sę
dziego śledczego p. Jerzego Blusiewi
cza zakradli się złodzieje i korzystając 
z nieobecności domowników zrabowali 
garderobę, biżuterję oraz cenne apara
ty fotograficzne wartości 1.500 zł, p0 
Iicja ujęła niebawem amatorów cudzej 
własności. Są to Wacław Daszkiewicz i 
Marja Warzywko (nigdzie niemeldowa- 
ni). Osadzono ich w areszcie.

Tragiczny wypadek
w czasie ćwiczeń wojskowych.

ŁAŃCUT. W czasie odbywających 
się ćwiczeń ostrego strzelania oddzia
łów 10 p. s. k. wydarzył się nieszczęś
liwy wypadek.

Ppor. Czesław Grudziński demon
strował rzut granatem. W momencie, 
gdy ppor. Grudziński złożył się do rzu
tu i wyciągnął rękę z granatem do ty
łu, nastąpiła eksplozja. Ppor. Grudziń
ski postradał rękę, odnosząc również 
cjężkie rany głowy i nóg.

Nadto ciężko ranni zostali trzej 
strzelcy, zaś lżejsze rany odnieśli dwaj 
plutonowi i jeden kapral.

Akcja ratownicza w płonącym 
szybie.

SOSNOWIEC. Katastrofalny pożar, 
który wybuchł na dole kopalni „Re- 
d e n ” w Dąbrowie, trwa w dalszym 
ciągu.

Jak  już ustalono ogień powstał wsku 
tek  samozapalenia się węgla.

Praca kolumny ratowniczej przy ga 
szeniu pożaru jest niezmiernie utrud
niona wskutek wydobywającego się, 
duszącego czarnego dymu. Kłęby dy
mu wydobywają się na powierzchnię 
kopalni przez szyb wyciągowy, co po
większa jeszcze grozę sytuacji.

Ratujący pracują w maskach i z a- 
paratami tlenowemi.

Dotychczas kolumna ratownicza nie 
dotarła do głównego ogniska pożaru, 
to też niewiadomo jak długo będzie 
trwać akcja gaszenia ognia.

Straszny dramat
na tle redukcji.

ŁÓDŹ. — Na tle redukcji pielęg^a* 
rek Ubezpieczalni rozegrał się ,smU, , 
dramat w szpitalu Ubezpiećzalni w 
dzi. Przełożona pielęgniarek, 60 le 
Jadwiga Dzierżanowska, ciesząca si? 
znaniem władz szpitalnych, Person ’ 
oraz sympatją pacjentów o t rz y m a j  
wiadomość o redukcji, popadła w 
presję. Postanowiła popełnić samo 
stwo. tat.

Onegdaj wieczorem, spędzając os^, 
nie dni w szpitalu, zabrała z aP £’ ^  
jakąś silną truciznę i wypiła ją 
przywrócenia jej do życia p o z o s t a  a 
skutku.

§ K i n o  „ L U N A ” |
jggk Dziś n iebyw ała p re m je ra  filmu mor g  

skiego p. t.
Tajemnica jgj

dalekich w
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Dla dzieci! Dla dorosłych

BYDGOSZCZ. Miejscowość Cieple- 
wo pod Bydgoszczą było widownią n ie 
zwykle tragicznej śmierci trojga dzieci.

Dwaj braciszkowie 8  letni Alo jzy  i 
5-letni Józef Radtke zażywali w  miej-

i
N ad program : &

A L A W  KRAiNIE  CZAROM |
scowem jeziorze kąpieli, gdy nagle młod
szy z nich natrafiwszy na głębię, po- m s} h z udziałem Gary uoui—  *  
czął tonąć. Na krzyk Jozefa pośpieszył R ichard  Arlen, Charlote He«r * g  
mu z pomocą starszy Alojzy, który ied- ~  ~
nak schwytany kurczowo przez brata, w w w W w w W w W * ®

P rz e p ię k n a  bajka dla  dzieci i óoro 
;i?|| słych z ud z ia łem  Gary tłoop.®
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sienne ośw iadczanie  rządu 
Z"am,e brytyjskiego.

oNDYN. Mander (liberał) zwrócił 
izbie amin z żądaniem , aby rząd 

siĘ M i  dał zapewnienie, iż we wszyst 
bryK o w a n i a c h  o ogólne rozbrojenie  
ki °rzach działał na podstaw ie ogra- 
na przewidzianych w trak tacie  wer 

wm w s t o s u n k u  do Niem iec, o ile 
o naństwa na to zgodzą sic.

' o d p o w i e d z i  na to H oare  ośw iad 
Perspektywy ogólnego układu o- 

na p od staw ie  t rak ta tu  w ersal-  
S e g o  wydają sic żadne, w obec tego  
nie mogą dać takiego zaPew n ,en ia - 

Przywrócenie p raw  
Habsburgom.

WlEDEbł. Rada ministrów uchwaliła 
nmiekt ustawy o zm ianie ustawy wy- 

t o w e j  z dnia 3 kwietnia, 19 i  30 
oaździernika 1919 r. w ym ierzonej p rze 
ciw dyna s t j i  Habsbursko - Lotaryńskiej, 

Projekt będzie w niesiony do izb. 
Przew iduje  on zniesienie ani rzeczowo, 
ani prawnie n ieuzasadnionych o g ran i
czeń, o ile jest to zgodne z interesam i
państwa . . . . .

P r o j e k t  przewiduje zniesienie b an i
c j i  i upoważnia rząd do przywrócenia 
na pewnych warunkach prywatnej włas 
ności członków b. dynastji panującej.

Nowy kurs antysem icki 
w Niemczech.

W czasie odbywającego się ostatnio 
w Berlinie zjazdu okręgowego partji na
rodowo socjalistycznej, minister propa
gandy Rzeszy i uświadomienia narodo 
wego dr. Gobbels wygłosił znamienne 
przemówienie, w którem rozprawiając 
się z zarysowującą się ponownie opozycją 
pewnych kół wobac ostatnich zarządzeń 
oświadczył m. in :

,Nie jesteśmy ślepi. Wiemy dosko
nale, że pewne koła m ieszczańskie  w 
Berlinie, krytykują zarządzenia władz 
skierowane przeciw żydom. Różni in te 
lektualiści szkoły liberalnej mówią nam, 
że żyd jest także człowiekiem. Głupi 
to frązes. Oczywiście żyd jes t  także 
człowiekiem, chodzi tylko o to, jakim. 
Pęhla jest przecież także zwierzęciem, 
— ale bynajmniej nie miłym. Zyd jest 
pasorzytem społeczności wśród której 
żyje. W społeczności niemieckiej nie 
chcemy żydów. Żydzi mogą u nas być 
tolerowani conajwyżej jako goście. Mu
szą się jednak tak zachowywać, jak się 
zachowują goście, a nie występować ja
ko równouprawnieni z nam i".

Przem ówienie Gobbelsa jest pow
szechnie interpretowane jako zapowiedź 
nowego zaostrzenia kursu antysemickie
go w N iem czech .
Olbrzymie zbro jen ia  lotnicze

i m orsk ie  Turcji.
ANKARA. Słynny lotnik francuski 

uostes przybył obecnie do Ankary w 
‘“jnej misji, poruczonej mu przez grupę 
finansistów francuskich, a dotyczącej 
wyposażenia Turcji w najnowszą broń, 
specjalnie zaś w amunicję i bomby, na 
ogólną sumę 500 miljonów funtów Ul
ickich, które rząd turecki spłacił w 
cifgu lat 30
, Po*a tern zamówiła Turcja w s tocz

kach francuskich i niemieckich 5 łodzi 
Podwodnych, zaś równocześnie w Jugo- 
s*awji 2000 koni przeznaczonych dla
armji tureckiej.

Krwawa zab aw a  strażacka.
ŁÓDŹ. We wsi Luboęhnia pod T o

maszowem Mazowieckim po uroczystoś ' 
Uach strażackich odbyła się zabawa lu- 

na którą przybyli m. in. bracia 
fanisław i Franciszek Przybyszowie 

°raz Jan Rychlik. W pewnej chwili zwró-
j * się oni do komendanta straży z żą
dani
ich

S Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysto cera — g
|  To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy. ^
 ̂ Tysiqce Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosajqc ^

» Krem i mydło „L A C T 0 L I N” I
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K R O N I K A .
szając żadnych wniosków.

Komisja zakończy swoje prace w 
pierwszych dniach  przyszłego tygodnia 
i dopiero na osta tn iem  posiedzeniu spo 
dziew ane jes t  zgłaszanie wniosków, co 
da m ożność zorjentow ania się w us to 
sunkow aniu  klubów radzieckich do 
poszczególnych działów budżetu.

W. związku ze zbliżającem się za 
kończen iem  prac komisji w dniu  dzi
siejszym Zarząd Miejski zorganizował 
wycieczkę członków komisji oraz człon 
ków kolegjum  Zarządu Miejskiego ce 
lem zaznajom ienia ich z robotam i pu- 
blicznemi oraz g łów nem i objek tam i go 
spodarki miejskiej.

P lanem  wycieczki, którą prowadzi 
prezydent Mackiewicz, a której udziela 
ją wyjaśnień inżynierowie miejscy, ob 
jęte są prowadzone na te ren ie  m iasta  
roboty publiczne, p lantacje  miejskie, 
rynki Narutowicza i przy ul św. B ar
bary, m iejskie dom y czynszowe przy 
ulicach św. Barbary i Sobieskiego, z a 
kłady opiekuńczo-wychowawcze i robo
ty kanalizacyjne na Zawodziu.

Początek  deba ty  budżetow ej na 
p lenum  Rady Miejskiej spodziew any 
jest w połowie przyszłego tygodnia.

*em wyjaśnień dlaczego zwolniono 
ze straży. Na tern tle wynikła a- 

^ntura, a potem bójka. Ciężko pora
nny nożami i kastetami kom endant stra- J Wójcik, zmarł na miejscu. Rany od- 
’6śli pozatem Ja n  Kusista, Władysław 
0lI>czafe, Wawrzyniec Lubicki, Stani- 
aw Przybyszewiec i Jan  Rychlik. Ran- 
ych odwieziono do szpitala. Policja do
d a ła  licznych aresztowań.

DfSGA! Meble d z i e  S t o l a r s k i m  —
, aUciszka Szudrowicza, C z ę s t o c h o w a ,  
• ro ch a  18. — P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a

r o b o t y  s t o l a r s k i e ,  o r a z  p o s ia d a  
ku * 4 z ie  d u ż y  w y b ó r  m e b l i .  C e n y  Icon- 

f e n c y jn e ,  —  W y r ó b  w ł a s n y ,

KALENDARZYK
S o b o t a  6 l ip c a .  I z a j a s z a  p r o r o k a  

W s c h ó d  s ło ń c a  O g. 3,40 Z a c h ó d  o *. 10,56,

Nocne dyżury aptek.
W n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o t ę :  I A le ja ,  

W i e l u ń s k a .
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  N o w y  

R y n e k ,  A le j a  W o l n o ś c i .

Piesza pielgrzym ka niewido
mych na Jasną  Górą. We wtorek 
2 go bm. z kościoła św. Marcina w 
Warszawie wyruszyła druga piesza piel 
g rzym ka niewidomych na Ja s n ą  Górę. 
Bierze w niej udział 150 osób. Z in i
cjatywy pątników na Ja sn e j  Górze o d 
prawiona zostanie Msza św. za spokój 
duszy św. p. Marszałka Piłsudskiego. —
Z Częstochowy uczestnicy pielgrzymki 
udadzą  się koleją do Krakowa, gdzie 
będą w krypcie ś v. Leonarda, by z ło
żyć hołd pamięci Wodza, i wezm ą u- 
dział w sypaniu  kopca na Sowińcu. 
Powrót pielgrzymki, na której czele 
stoi ks. Ziemiński, nastąpi w dniu 
17-ym bm.

Pielgrzym ka z P io trkow a. W
dniu 11 bm. przybędzie do Częstocho 
wy pielgrzymka z Piotrkowa w liczbie 
kilkuset osób.

Awanse w Garnizonie Często
chowskim. W tych dniach dwaj ofi
cerowie s tacjonow anego w naszem  
m ieście 7 pal-u awansowali: kpt. Fili
powski do stop/da majora i por. Wo- 
dzinowski do stopnia kapitana.

Z M agistratu. Z dniem  16 b. m, 
naczelnik miejskiego wydziału zdrowia 
dr. W ładysław Siciarz rozpoczął urlop 
wypoczynkowy. Z astępuje  go w czasie 
urlopu dr. Jabłoński.

Przed zlotem  harcerzy  w Spalę
W sali konferencyjne j Min. Spraw W e 
w nętrznych  odbyło  się wczoraj pod 
przew odnictw em  min. Zyndram  Kościał 
kowskiego, jako prezesa, zebran ie  ko 
m ite tu  organizacyjnego  zlotu ju b i leu 
szowego harcerstw a. Spraw ozdanie z 
dotychczasowej działalności złożyli prze 
wodniczący poszczególnych sekcyj lub 
w ich imieniu: podsekre tarz  s tanu  P ie 
strzyński (sekcja urządzeń), pods, s ta 
nu Bobkowski (sekcja kom unikacji) ,  
woj. Grażyński (sekcja finansów), H. 
Kapiszewski (sekc. zagr.), J .  Sosnowski 
(sekc. prasy i p ro p agandy).  Spraw oz
dan ie  z prac K om endy N aczelnej zlotu 
złożył sędzia Rntoni O lb ro m sk i ,z  prac 
k o m en d y  zlotu harcerek— p Halina S li- 
wowska. O udziale daw nych harcerzy 
w zlocie mówił płk. dypl. Bagiński.

Ze wszystkich spraw ozdań  wynika, 
że  prace  przygotow aw cze dobiegają 
już końca oraz, że  zakres im prezy zlo
towej jest bardzo rozległy. Ze sprawoz 
dan ia  z prac sekcji zagranicznej w yni
ka, że udział harcerzy polskich z zagra 
nicy oraz skau tów  państw obcych bę
dzie bardzo liczny. Skau tów  cudzoziem 
skich przybędzie na zlot do  Polski kil
ka tysięcy. U rządzenia techniczne u- 
czynią z obozów zlotowych now oczes
ne m iasto  pód p łóc iennem i dacham i,  
zamieszkałe przez 30-tysięczną rzeszę 
młodzieży.

Jak  wiadom o, o tw arc ia  zlotu w Spa 
le d o k o n a  w dniu 14 b.m. P. P rezydent 
Rzeczypospolitej.

Posiedzenia  komisji f inansow o- 
budżetowej dobiegają końca. Wyło
niona przez Radę Miejską komisja fi
nansow o-budżetow a odbyła  już szereg 
posiedzeń i przejrzała n iem al cały pre 
liminarz budżetowy. Na posiedzeniach 
komisji przewodniczył prezyden t m ia 
sta Mackiewicz, lub w zastępstw ie jego 
ławnik Jarzębiński.  W yjaśnień udz ie 
lali naczelnik wydziału finansowo-ra- 
chunkow ego p. J .  Nowakowski oraz na 
czelnicy poszczególnych wydziałów.

Dotychczas członkowie komisji tylko 
zaznajomili się z budże tem , nie zgła<

Elektryfikacja pow iatu  często 
chowskiego. Określenia  „Okręg Czę 
stochow ski” używamy w sensie dość 
szerokim, obejmując niem nietylko po
wiat częstochowski, ale i dwa sąsiednie 
powiaty radomszczański i piotrkowski, 
pod wielu względami ciężące do nasze
go miasta.

Sprawa niezmiernie doniosłej dla 
dalszego rozwoju życia gospodarczego 
elektryfikacji tego okręgu oddawna c z e 
kała na załatwienie i wreszcie w tych 
dniach doznała pomyślnego rozstrzygnię
cia dzięki udzieleniu przez M nisterst- 
wo Przemysłu i Handlu now opow stają
cej firmie elektryfikacyjnej uprawnienia 
urzędowego Nr. 255 na elektryfikację 
t rzech  wyżej wymienionych powiatów.

Rzeczoną spółkę tąk pod względem 
zaangążowanych w przedsiębiorstwie ka
pitałów jak i personelu kierowniczego 
łączą ścisłe związki z Elektrownią w 
Częstochowie, która dotychczas działała 
w stosunkowo dość wąskich ramach, za 
kreślonych przez dotychczasowe upraw
nienie.

Firma elektryfikacyjna, której nazwa 
prawdopodobnie w najbliższej przyszłoś 
ci zostanie oficjalnie ogłoszona, wkrót
ce przystąpi do rozległych robót elektry
fikacyjnych. Jak się dowiadujemy jed- 
neni z najbliższych jej zadań będzie 
oświetlenie m. Kłobucka.

„ D z i e ń  K o n i a "  w powiecie.
W ślad za „D niem  K onia”, który w ubie 
głą niedzielę odbył się na  te ren ie  m ia 
sta, w dniui 14 b. m. odbędz ie  się w 
Pankach  Dzień Konia o zasięgu n ie ja
ko powiatowym , m ający  na celu prze- 
dewszystkiem rac jona lną  hodow lę i 
p ielęgnację  koni włościańskich.

Na czele pow iatow ego Komitetu 
Dnia Konia jako przewodniczący stanie 
st. inspektor Straży Granicznej Miller. 
Przewodniczącym  komisji sędziowskiej 
jest dowódca stac jonow anego  w naszem 
m ieście dywizjonu 4 p.a.c-u mjr. Ostri- 
hańsky.

W najbliższym nu m erze  naszego 
pism a podam y szczegółowy program . 
Narazie ograniczym y się do zaznacze
nia, że o godz. 11 rano  odbędzie się 
Msza św. w parafijalnym kościele w 
Pankach ,  o godz. 12 karm ienie  ko 
ni „K rakusów”, o godz. 13 obiad  żoł
nierski, a n as tęp n ie  raport i defilada, 
próba prezencji koni, bieg naprzełaj 
dla krakusów, szerm ierka, woltyżerka 
i t. d’.

Program  przedstawia się bardzo c ie
kawie. Dotychczas zgłoszono uczestnic 
two kilkudziesięciu koni cywilnych 
i krakusów. Należy zaznaczyć, że k ra 

kusi wystąpią w efek tow nych strojach 
ludow ych.

Powiatowy Komitet Dnia Konia, 
p ragnąc uprzystępnić  udział jaknajlicz- 
niejszych zastępów  publiczności, z a 
pewnił dogodny  dojazd au tobusam i.

Obowiązek skupu  bu te lek  po 
w yrobach m onopolowych. N iek tó 
rzy detaliczni sprzedawcy wyrobów Pań 
stw ow ego M onopolu Spirytusow ego 
czynią n ie jednokro tn ie  trudności k o n 
su m en to m  wyrobów monopolowych, 
p ragnącym  spieniężyć opróżnione b u 
telki i to nietylko co do wysokości c e 
ny, lecz również co do nabycia bu telek  
w ogóle1.

W związku z tern, Ministerstwo Skar 
bu poleciło izbom i urzędom  sk a rb o 
wym uprzedzić sprzedaw ców  wyrobów 
Państw owego M onopolu Spirytusowego, 
że rozporządzeniem  z r. 1933 został na 
nich nałożony obow iązek skupu zw ro t
nego  butelek, po cenach  ustalonych 
przez m inistra skarbu.

N iew ykonyw anie tych obowiązków, 
niezależnie od rygorów z ustawy k a rn o 
skarbowej, m oże pociągnąć za sobą u- 
t ra tę  koncesji.

Z Teatru  Kameralnego.
Dziś w piątek Teatr Miejski gra w 

dalszym ciągu świetną sztukę Marcelego 
Pagnola „Marjusz” . Reżyserja i insceni
zacja dyr. Iwo Galla. Udział biorą: Bu
czyński, Górowski, Malinowski, Dębicz, 
Martyka, Kopczewski, Brodzikowski, Rade, 
Tarnowska, Łopuszańska i Liedtke.

Są to ostatnie przedstawienia dla 
szerszej publiczności, gdyż w przyszłym 
tygodniu „Marjusz” będzie grany dla 
pracowników Magistratu, przez co ilość 
biletów będzie wydatnie ograniczona. 

Początek o godz. 20-tej.
Ceny normalne.
W niedzielę popołudniu: o godz. 15 

17 30 nieodwołalnie dwa ostatnie p rzed 
stawienia znakomitej komedji Antoniego 
Cwojdzińskiego — „Teorja E insteina”.

Bilety do nabycia w przedsprzedaży 
oraz w kasie tea tru  od godz. 19-tej. 
W niedzielę kasa czynna od godz. 11-tej.

W przygotowaniu sensacyjna sztuka 
Fodora w 8-miu obrazach „Pocałunek 
przed lu s trem ”, która ukaże się w reży- 
serji St. Dębicza z Tokarskim, Wańską, 
i Brodzikowskim w rolach głównych.

500 z ł .  nagrody  za pomoc w u- 
jęciu spraw ców  kradzieży. W dniu 
26 czerwca r b z fabryki ram i luster 
p. Brzowskiego, przy ul. Sulkowskiego 
12/14 niewykryci dotychczas sprawcy 
skradli 22 walce do odciskania wzorów 
na ramach.

Kto przyczyni się do ujawnienia skra 
dzionyćh walców otrzyma od poszkodo
wanego nagrodę pieniężną w sumie 500 
złotych.

Informacje w tej sprawie zgłaszać 
do wydziału śledczego P. P. w Często
chowie.

Echa wileńskich ta rgów  fu trza r 
skich w częstochow skim  sądzie . 
W dniu wczorajszym na ławie oskarżo
nych w Sądzie Grodzkim zasiadł ZBmoż 
ny kupiec w Wilnie, właściciel dużego 
składu futer 52 letni Salomon Nos.

Ta prawdopodobnie dość nieptzy- 
jemna dlań, wizyta w Częstochowie 
była nieprzewidzianym wynikiem 
zwykłej tranzakcji handlowej, którą p. 
Nos zawarł podczas targów futrzarskich 
w Wilnie w dniu 7 września ub. r.

Punktem  wyjścia sprawy stała się 
skarga p. Stefanji Różańskiej z C zęs to 
chowy, która zameldowała władzom, że 
Nos zamienił 4 kupione, u niego skórki 
skunksowe na inne skórki, naturalnie 
gorszego gatunku.

Poszkodowana zameldowała i w tym 
też duchu zeznała na rozprawie, że za 
miana nastąpiła  w chwili, gdy płaciła 
należność w kasie.

Oskarżonemu groziła poważna odpo
wiedzialność

Sprawę rozpoznawał sędzia Trzciń
ski, protokół posiedzenia prowadził apl. 
sądowy Bergman, obronę w imieniu o 
skarżonego wnosił apl.adw.Goldberg.

Godzi się zaznaczyć, że sprawa p o 
czątkowo miała być rozpoznawana w 
Wilnie, lecz ze względu na to, że więk
szość świadków zamieszkuje w Często
chowie, z polecenia Sądu Okręgowego 
w Wilnie przekazana została Sądowi 
Grodzkiemu w Częstochowie.

Sąd po przeprowadzeniu wyczerpu
jącego przewodu, który wykazał brak 
dowodów winy oskarżonego, ogłosił wy 
rok uniewinniający.
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Rezerwiści m uszą  się  m eldo
wać! W związku z rozpoczętemi  le t 
ni e m i ćwiczeniami  wojsk owemi  wydały  
p o w ia to w e  k o m e n d y  uzupełnień przy
p o m n ie n ie  o istniejącym obowiązku  
meld ow ani a  każdorazowej zm ia n y  adre 
su przez rezerwistów tych roczników,  
które  objęte są ćwi czen ia mi  tegorocz-  
nemi .  Za nieprzestrzeganie  tych p r z e 
pisów grożą grzywny do 2.000 zł.

Zespół kozaków  kubańskich  w 
ogrodzie  „Tivoli11. Po wielkim suk  
ces ie  tak kas ow ym  jak i artystycznym,  
od ni es ion ym  w uh. mies.  w kinie „Lu
n a ”, udało się „Tivol i” pozyskać  ty lko  
na kiika dni s łynny zespół  kubańskich  
kozaków,  Zespół powyższy  występuje  
codziennie  w ogrodzie „Tivoli” z zupeł  
nie now ym  programem, a więc w swoich  
barwnych kostjumach,  śp ie wają c  prze
piękne pieśni kozackie i s m ętn errom an  
se  cygańskie .  Na c iekawy ten porgram  
składają s ię  również tańce.  Wypełniają  
ca do ostatniego  miejsca ogród „Ti
vol i” publ iczność darzy każdy występ  
kozaków frenatycznemi  oklaskami  d o 
magając  się bisów. Zespół  kozaków  
jeszcze  ty lko  kilka dni zabawi w C zę 
s tochowie .

Zabawa w parku  3 go Maja.
W sobotę dnia 6 bn» odbędzie się  

zabawa w parku 3-go Maja. Przygrywać 
będą 3 orkiestry 27 p.p. tj dwie jazzo- 
we i dęta.

Amatorzy tańca mają do wykorzy
stania dobrą okazję, gdyż program o- 
bejmuje najnowsze przeboje

Drobna przyczyna, a dużo szko
d y -  Niektóre g o s p o d y n i e  sądzą,  „że zro 
bśmy dobry interes” oszczędzając  przy 
kupnie  mydła kilka groszy, f l  jest  
wręcz przeciwnie,  gdyż tanie m yd ło  
jes t zazwyczaj m a ło w ar toś c io w e  i za
wiera szkodl iwe  składniki,  które niszczą  
biel iznę.  Biel izna szybko się niszczy,  
jeżeli nie będz ie  prana stale dobre m  
mydłe m.

Wyrabiane  z najlepszych surowców,  
ła g o d n e  w użyciu mydło Je leń  Schicht  
daje każdej go sp o d y n i  gwarancję,  że  
biel izna jej przetrwa długie  lata i b ę 
dzie zawsze  wyglądała  jak nowa.

Dlatego przezorna gospodyni  używa  
zawsze  mydł a  J e le ń  Schicht.

W yrodne dzieci. Lucjan Kozieł,  
lat 17, zam.  przy ul. Limanowskiego  
Nr. 7 skradł s w e m u  ojcu z kieszeni  
palta 50 zł. gotówki  i zbiegł  w niewia
d o m y m  kieręnku.

—  Przed dw om a tygodniami  12-let 
ni Sylwester Pietryka (ul. Dolna 3) 
skradł s w e m u  ojcu 50 zł. gotówki i 
zbiegł  w nieznan ym kieruku. Młodocia  
n e g o  z łoczyńcę  poszukuje policja.

Odebrać m ożna. W dniu 2 czerw
ca b. r. tut. Wydział Śledczy zakwe- 
stjonował rzeczy pochodzące z kradzie
ży na szkodę niewiadomego narazie wła 
śęiciela, jak brzytwy, chusteczki do no 
sa, zegarki itp., które zainteresowani 
poszkodowani mogą oglądać w celu roz 
poznania w godzinach urzędowych.

Pożar w Liszce Górnej. W dniu 
4  b m .  we wsi Liszka Dolna gm. Grabów
ka, w zagrodzie Cierpiała Piotra wy
buchł pożar, który strawił dom miesz
kalny, 2 szopy i dach na piwnicy. Jak 
ustalono, przyczyną pożaru było zapale
nie się sadzy w kominie. Straty, spo
wodowane pożarem, wynoszą około 1500 
złotych.

.SLOW .0*
i i i -  152

Zagadkowy zgon pszczelarza.

Zęby — fo fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i unikać 

wszelkich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać można w ks ięgarniach lub od au to ra
Lekarza-D entysty  M. GREJNIECA

w Częstochowie 
u l .  N. Marji P anny  (i i Aleja) 24. Tel. 22-50

BÓLACH 
GkOWY*

STOSUJE SIE PROSZKImióm
L AB. F A R M A C E U T Y C Z N  E .  P O L L A B Q R  " WARSZAW A

O n H W n a i f l P i i  o d  1 s i e r p n i a  m i e s z k a n i e  
UU 5 p ok o i  z k u ć b n ią  z w s z e l
k i e m i  w y g o d a m i ,  A le j a  61. W i a d o m o ś ć  u 
a d m i n i s t r a t o r a  d o m u  A le j a  10.
7 «7 llh innn  książkę U bezp iecza ln i  Społecz"- 
ŁjjLUUlUsiU nej Nr. 4259555 w y d a n ą  na imię 
C z ę s to c h o w sk i  U szer.

Onegdaj we wsi Pierzchno (gm. Ka
myk) rozegrało się niesamowite zdarze
nie, które wywarło olbrzymie wrażenie 
na mieszkańcach wioski.

Oto jeden z miejscowych gospoda
rzy 54-letni Antoni Lamch, zapalony 
pszczelarz i właściciel wzorowego go
spodarstwa pszczelnego, nagle zauważył 
że pszczoły gromadnie wyroiły się z 
ula. Zaniepokojony tern, pobiegł do ula, 
aby zbadać przyczynę masowego wyroju. 
Przez krótką chwilę stał, otoczony złotą 
chmurą krążących w pobliżu ula pszczół 
i nagle upadł na ziemię, potem z wi

docznym wysiłkiem podniósł się i zno
wu padł na ziemię, tym razem rażony 
gromem śmierci.

Wszystko to rozegrało się z błyska
wiczną szybkością. Gdy domownicy przy 
biegli z gpomocą, zastali już martwe 
zwłoki z szeroko rozwartemi oczyma, 
w których malowała się krótka, lecz 
widocznie gwałtowna męka przed
śmiertna.

Wśród mieszkańców Pierzchną prze* 
waża przeświadczenie, że Lamch zmaił 
skutkiem jadowitego ukąszenia pszczoły, 
które spowodowało pierunującą śmierć.

Tłum zlinczował zwyrodnialca.
Dopuszczał się czynów nierządnych w stosunku

do nieletnich.
Burzliwe zajście rozegrało się wczo

raj w domu Nr. 16 przy ul. Najśw. Marji 
Panny.

Na podwórzu tej posesji zjawił się 
jakiś mężczyzna, który wdał się w roz
mowę z bawiącemi się  tam nieletniemi 
dziewczynkami i dopuszczał się w sto
sunku do nich czynów nierządnych (ex 
hibicjonizm).

Niecne te praktyki nie uszły uwagi 
lokatorów domu, którzy zaalarmowali 
całą krmienicę, a następnie rzucili >ię 
na zboczeńca, nad którym dokonali sa
mosądu. Skończyłoby się niewątpliwie

Sensacyjny zwrot w sprawie bestialskiego mordu
przy ul. Piłsudskiego 7.

W dniu 3 października Częstochowa 
wstrząśnięta została do głębi bestjal- 
skim mordem, dykonanym przy ul. Pił 
skiegi, gdzie ofiarą zbrodni padły dwie 
osoby: 35-letnia Marja Liberska, służąca 
właściciela zakładu fryzjerskiego: miesz
czącego się w tymże domu, p. Mitlere, 
oraz 12-letnia siostrzenica Mitlera, Fra
nia Rozzenwaldówna, córka ubogiego 
fotografa z Blachowni, która przybyła 
na kilka dni do Częstochowy i krytycz
nej nocy znajdowała się razem z Li
berską.

Dochodzenie w tej sprawie, prowa
dzone z wielką energją przez wydział 
śledczy, było niezwykle utrudnione. Mi
mo to wydział śledczy wpadł po pew
nym czasie na trop sprawcy bestjalskiej 
zbrodni, którego też ujęto i osadzono 
w więzieniu. Zbrodniarz w czasie prze
słuchiwania go do winy przyznał się i 
opisał |dokładnie przebieg zbrodni, co 
wskazywało, że jest on właściwym  
sprawcą.

Ro osadzeniu go jednak w więzieniu, 
morderca, którego nazwiska ujawnić w 
dalszym ciągu nie możemy, zmienił swe 
pierwotne zeznania, wypierając się 
wszelkiego udziału w ohydnym mor
dzie.

Do chwili obecnej śledztwo w spra

wie tej potwornej zbrodni trwało z n ie
słabnącą energją, jednak wskutek braku 
jeszcze niektórych szczegółów, nie mo- 
mogło być zakończone.

W tych dniach w sprawie tej zaszedł 
sensacyjny zwrot, który wpłynie niewąt
pliwie na szybkie zakończenie śledztwa  
i postawienie krwawego bandyty przed 
sądem, by poniósł zasłużoną karę; grozi 
mu kara śmierci, a w najlepszym razie 
dożywotnie więzienie.

Funkcjonarjusze wydziału śledczego  
pod osobistym nadzorem kierownika te 
go wydziału, pkom. Kostyrki, który w 
sprawie tej szczególne położył zasługi, 
wyłowili przed kilku dniami z Warty 
zrabowaną u p. Mitlera kasetkę, której 
zawartość, jak wiadomo, stanowiła łup  
okrutnego mordercy.

W kasetce tej znaleźli wywiadowcy  
wszystkie skradzione dokumenty z wy
jątkiem oczywiście pieniędzy, które spra 
wca przywłaszczył sobie. Pozatem ujaw
niono inne jeszcze szczegóły, które 
wskazują niezbicie, że osobnik, osadzo
ny pod zarzutem ohydnego mordu w 
więzieniu, jest właściwym mordercą.

W najbliższych dniach spodziewać 
należy ostatocznego rozwiązania ponurej 
zagadki, jaką jest mord przy ul. Piłsud
skiego.

A resztow anie pod za rzu tem  k ra 
dzieży z w łam an iem , w  dniu 21 ym 
czerwca dokonano zuchwałej kradzieży 
mieszkaniowej z włamaniem na szkodę 
zamieszkałego na Stradomiu Edwarda 
Sudy, któremu skradziono znaczną ilość 
bielizny, palto, pierścionek, zegarek itd. 
Poszkodowany oblicza straty swe na 
kilkaset złotych.

Wydziałowi śledczemu udało się wy
kryć sprawców kradzieży, z których na 
szczególne wyróżnienie zasługuje nieja
ki Henryk Fijałkowski z Warszawy, za
wodowy złodziej o bardzo bogatej prze 
szłości kryminalnej. Niedawno wyszedł 
on z więzienia w Będzinie i po drodze 
do Warszawy zatrzymał się w Często 
chowie.

Fijałkowsk do winy się przyznał, z 
niewiadomych powodów usiłując rato
wać swoich wspólników i biorąc całą 
winę na siebie.

Z polecenia Sądu Grodzkiego został 
on aresztowany i osadzony w więzieniu 
na Zawodziu. Analogiczny środek zasto
sowany został do domniemanych jego 
wspólników Marjana Wrońskiego i Lu* 
cjana Markowskiego, obydwóch z Czę
stochowy.

Godna trójka aresztowana została w 
Dąbrowie Górniczej.

Aresztowani podejrzani są również 
I o udział w innych kradzieżach, doko
nanych w ostatnich czasach na terenie 
naszego miasta.

Zdrowie i iiigjena.
Uzdrawiamy głodem . — 

Post leczy choroby żołądka.
Ustrój ludzki, to mechanizm.  Serce,  

to po mpa  ssąco  tłocząca,  oc zy— aparat  
fotograficzny,  skóra— warstwa Izolacyj
na i zabezpieczająca  de likatne  wnętrze,  
ręce —  to aparat również s k o m p l i k o 
wany.

Tak, jak maszyna opału,  w y m a g a  
ustrój s ta łego dowo zu  materjału p ę d n e 
go,  energji,  która nabiera z pokarmów  
powietrza.  Maszyna, jak wiem y,  czase m  
się psuje.
- Organizm ludzki,  narażony na pracę  

usilną, zużywa się także,  choruje,  ginie.  
To też człowiek,  pod obn ie  jak inżynier  
m a s z y n ę — powinien  konserw owa ć swój  
organizm, chroniąc go  przed zużyciem, ,  
dać  mu, gdy trzeba, odpocząć .

Odpoczynek zatem  jest  warunkiem  
zdrowia i prawidłowego funkcjonowania;  
ustroju.

Ty m czase m  widzimy,  że cz łowiek  
współ czesny bardzo n i eeko no m ic zni e  
ochodzi  się ze sobą,  gdyż  pozwala,  a- 
by jego  narządy pracowały bez w y tc h 
nienia.  Z podziwem stajemy przed pra
cą serca, n iemniej  imdonująca jest  czyn  
ność  przewodu po ka rm ow ego,  który 
działa również prawie bez przerwy, a 
ma do wykonania  zadanie niebylejakie.  
Wprowadzamy doń zwykle niedokła*

B

na śmierci zwyrodnialca, gdyby nie przy 
bycie policji, która z trudem zdołała 
wyrwać straszliwie poturbowanego z  rąk 
oburzonego tłumu.

Osobnika tego, broczącego obficie 
krwią po opatrzeniu go w szpitalu Najśw 
Marji Panny odprowadzono do komisar- 
jatu, gdzie stwierdzono, że jest to 34- 
letni Stanisław Sz , zam. przy ul. św. 
Barbary. Sz., który jest exhibicjonistą, 
znany jest ze swoich niecnych praktyk. 
Miał on już niejednokrotnie z tego ty
tułu zatargi ze sprawiedliwością.

-a a
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L I T E R A C K I

II ALEJA 43.
WYDAJE CODZIENNIE; 

Śniadania:
Kawa 20 gr.
Herbata 20 gr.
Buljon 20 gr,
’/a czarnej 30 gr.

Obiady z 3-ch dań go gr. 
Kolacje 50 gr

Zakąski z imne 20 gr 
Kuchnia sm a czn a .  O bsługa uprzejma

GABINETY.  
Codziennie koncert radjowy.

dnie przeżute pokarmy,  używki, płyny 
wszystko w ilości nadmiernej i b. czę
sto jakości wątpliwej.  Obficie się ra
cz ym y s łodyczami  i tłuszczami, pokar
mami  bardzo c iężko strawnemi.

Nic więc d z iw n ego ,  że po pewnym 
czas ie  i ten i ów narząd wypowiada 
posłuszeństwo, zawiesza czynności, czy
li choruje,  a z nim niedomaga całość.

f lby n i edopu śc ić  do takich ostatecz
ności ,  należy im zapobiegać ,  co stano
wi przedmiot  profilaktyki, czyli nauki 
o zapobieganiu chorobom.  Wzorując się 
więc  na konserwacji  maszyn powinniś
my  ustroju nie przeciążać pracą i od 
czasu do czasu dawać mu wypoczynek 
odpowiedni .  1 rzeczywiście wytchnienie 
byw a udzia łem w mniejszym lub więk
szym stopniu wszystkich narządów, 
głównie  w czas ie  snu, z jedynym wy
jątkiem, którym jest  żołądek i kiszki. 
Te organy pracują rzec można, bez 
wytchnienia;  za ledwie  czujemy głód, 
albo apetyt,  jemy nie z potrzeby istot
nej, lecz dla zadowolenia głównie sma
ku, ew.  zapełnienia  próżni, którą wy
cz uw am y w żołądku. Następstwem te
go  są l iczne choroby przewodu pokar
m o w e g o  i ca łego  ustroju, tak, że moż
na rzec śmiało ,  iż większość chorób 
m a początek w djecie nieprawidłowej i 
n astępo wych zaburzeniach przemiany 
materji.

Biorąc pod uw ag ę  rozważania po
wyższe  i doświadczenia klinistów, le
karzy praktyków, dochodzimy do prze
konania,  że narząd trawienia, jako sta
le przeciążony, wym aga  od czasu do 
-czasu spoczynku radykalnego,  a takim 
jjest powstrzymanie  s ię  od pobierania 
spokarmów, a nawet  płynów przez okres
ikrótszy lub dłuższy , s to so w n ie  do wska
zań.

Post  ścisły,  czyli popularna głodów
ką,  jest u zdrowego nawet  c z ł o w i e k a
(najlepszym środkiem z a p o b ieg a ją cy m  
różnym chorobom.

Z  R A D O M S K A .
-  Kamień, kam ień, kamieftl Spój

Seszeństwo radomszczańskie śledzi 
snieukrywariem uznaniem 1 prowadzo 
ippzez Zarząd Miejski roboty ds’°gow,e’ 
(mianowicie: budowę ulicy Sienkiewi . 
oraz przebudowę ulicy Marszałka Józ 
iPiłsudskiego. „

W czasie naszego wywiadu z z-a  ̂
4łem Miejskim, dowiedzieliśmy ŝ!̂ . 
rprawdziwem zadowoleniem, iż  P rZ® . 
(dziana została budowa 
iilości nowych nawierzchni na 
(miasta, ażeby w ten sposób zmniej  ̂
(ilość ulic dotychczas nieurządzonyc  ̂
rtem samem podnieść warunki z d r ó w  
ii estetyczne naszego miasta.

W związku z tern dowiadujemy^  
iże kierownictwo robót przy 
Miejskim nabywa każdą ilość do 

(kamienia brukowego i oczekuje w ^  
Ikierunku wydatnej pomocy oby 
(miasta,

Tw oją w ystaw ę okienną oglą  
dają se tk i lu d zi—Tw oje oglo  
szen ie  w  „SŁOWIE" czytają  
ty s iące  ludzi. D latego  ogłaszaj 
s ię  najczęśc ie j w „SŁOWIE"*
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Ogólnokrajowy zjazd Związku 
09 podoficerów R e z e rw y .

W dniach  6, 7 i 8 lipca b r .  od- 
. sjq w Warszawie Ogolno-Krajowy 

j  t i  Związku Podoficerów Rezerwy

R' c 'bota (6 lipca) poświęcona jest cał 
, ill-cim Krajowym Zawodom 
ileck im  O. Z. P. R.

W n ie d z ie lę  ^ Upca nastąpi uroczy- 
, i n a u g u r a c j a  zjazdu, poprzedzona na- 

Seństwem w kościele św. Piotra i Pe- 
. noczem nastąpi przemarsz oddzia 

lów przez miasto do grobu Nieznanego 
L jn|erza i P° złożeniu wieńca — de- 
Wada na placu Marszałka Piłsudskiego. 
W poniedziałek (8  lipca) nastąpi o g. 
U otwarcie plenarnych obrad.

Słowo sportowe
Ponowne ekscesy i bijatyki 

na boiskach sportowych.
Na początku sezonu wiosennego, 

władze Kiel .  O. Z .  P. N .  chcąc zaradzić 
objawom zdziczenia jakie miały miejsca 
na naszych boiskach piłkarskich, urzą
dziły pouczające odczyty i pogadanki 
dla członków czynnych klubów piłkar
skich t. z. dla graczy. Następnie sędzia 
prowadzący mecz odczytywał obu dru
żynom wyjątek z komunikatu P. Z. P. N. 
dotyczący gry brutalnej i ekscesów na 
boiskach. Narazie ekscesy i bijatyki u- 
staly. Obecnie o tern wszvstkiem gra
cze poszczególnych klubów piłkarskich 
już zdążyli zapomnieć i coraz częściej 
słyszy się o rozwydrzeniu i zdziczeniu, 
jakie ponownie zaczyna się wkradać na 
boiska piłkarskie. Obowiązek zmusza 
rus do zanotowania, że takie krwawe 
ewentury rozgrywają się niema! co nie
dzielą na boiskećh w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem a więc na terenie tui. Kiel O. 
Z, P. N. I tak po meczu o mistrz, 
kl. „A" w Grodźcu, samochód wiozący 
sympatyków i graczy Unji, został obsy
pmy kamien ami, przyczem trzy osóby 
zostały poważnie ranne.

Po meczu w Milowicach, również o 
njistrz. kl. „A” drużyna R. K. S. Za
głębia” obrzucona została kamieniami i 
poważnie ranny został gracz Banasik. 
W Sosnowcu na meczu o mistrz, kl. B. 
został spoliczkowany i pobity przez gra- 
4?y Gwiazdy sędzia p Kuc, a w Będzi- 
nie rozwścieczeni kibice pobili sędzie- 
s° ? Natkańca. Nie dość na tern gracz 
ruzyny z Milowic Maligłówka uległ zła-

npnmV rZe.Ĉ . że^er’ na skutgk rozmyśl- 
8° kopnięcia przez jednego z graczy 

Kuchu sosnowieckiego.
sta u ]8* le.ży Przy«yna  tego, że boi- 

rf. w>nny być terenem szlachet- 
* walk5> staM miej-

tdw oWy doway> zwyrodniałych instynk
towe ?  W'n? P°nosz9 tu władze spor
cie /i. , ' s5dz*owie, czy też wresz-

2a. *.yiij'i0wana publiczność? 
w u! „ZR ek Z. P. N. musi zająć 
i Pomv<ll(!(Wie zt*ecyd°Wane stanowisko 
ery oi. naPrawdę o wychowaniu gra- 
To'nowi<:2y 0LŻente,men6w. a nie hrutali 
W .  n° . M  pierwszym krokiem do 

^ganizac)! naszego piłkarstwa.

Reorganizacja szkolnictwa zawodowego,

G- Z, p Mem tez i®?* i°k zarząd Kiel, 
zaszły n. u .z?rea§uie na wypadki jakie 
"'hlem io f0ls. acb w Zagłębiu? Zrozu-
-  , J 6 S t .  21® :  . . . S ________

ipe f  • o  x *u  *
vuniosa 2 1 Sracze i winne kluby 
*ydrzeni karę, natomiast roz
^‘dliwośr- i 8 .uydą bezkarnie spra- 

Dljte- unikną kary.
,żyć w i n n y 0 d o e i * w l a d z ?  t u t - 0kreeu dfP 

Zen>u d ó r i  J  9 ° ’ a b y  P °  p r z e p r o w a -  
t u r n i c y  u k a r  o d z e n , a  p r z e z  p o l i c j ę  a w a n -  
^ ° W e ' W ń u , an1 Z O s t a i i  p r z e z  w ł a d z e  s ą -  

c t l  k i b i e ń  *  k S , d ° P i e r o > S d y  k i l k u  t a -  
n ' e ’ * t e d u  Ir  .  y  u k a r a n y c h  s ą d ó w -  
t0We z a c l i m  0 p i .e r o  u k r ó c i  s i ę  n i e s p o r -  
łn ®Cza e h  n i ł Ł . a n i ?  w ' ^ ^ s z o ś c i  w i d z ó w  n a  
? f z t k o n » n i  a r s k ‘ ° k .  W t e d y ,  j e s t e ś m y  

S. z m i .  • s t o s u n k i  n a  n a s z y c h  b o -  
le  ' • ' c y d e n / " ^  S ' ę  E a < t y k a l n i e  i  w s z e l -  

M ? c e j  s i  n a  b o i s k a c h  1 p o z a  n i e m i
Re powtórzą.

tZy’ że o,ł j,C P0wyższe zaznaczyć na- 
(y. Zacz«n ZS P’*karski® kar nałożo- 
,eż gracza J1® zn‘eważenie sędziego, czy 
,> a ło  0sJ f  P°winny anulować, jak
Lego z tut Ti ki*180®' gdy gracz, en'e J  . klubów za czynne znie- 
5 y <lwuw!?S0 na m eczu  z o s ta ł  uka-
tutadAę wyższńą • )dyskw®,ifikacjq przez 
5 ° i r J u >ak« l®»t Wydr. G. i D.
t!,  ̂ Wvd» z ostatnich
Me!!? z°sta'ła m‘ ^  tUt' Podokr?§u, 

^żyijivo d . darowana. Do czego 
y,ny? Pocóż nakładać kary, aby

Nowy ustrój szkolnictwa polskiego 
przewiduje doniosłe zmiany w naucza
niu zawodowem.

Szkolnictwo zawodowe zostanie prze 
dewszystkiem zrównane ze szkołami o- 
gólnokształcącemi. Już w jesieni br. o- 
twarte zostaną pierwsze klasy w gim
nazjach kupieckich, mechanicznych, 
elektrycznych, krawieckich i bieliźniar- 
skich. Jest poważny krok ku naprawie 
dotychczasowego nauczania w średnich 
szkołach Nowe szkoły będą mogły na
reszcie spełnić swe zadanie podstawo
we, mianowicie dostarczyć Państwu na
szemu młodych pracowników należycie 
przygotowanych do wykonywania zawodu, 
a jednocześnie świadomych swych obo
wiązków i twórczych obywateli Rzeczy
pospolitej.

Gimnazja zawodowe, podobnie jak 
gimnazja ogólnokształcące na analogicz
nych warunkach przyjmować będą mło
dzież, która ukończyła sześć klas szko
ły powszechnej, z tą tylko różnicą, że 
młodzież wstępująca do gimnazjów prze 
mysłowych będzie musiała zdać nadto 
egzamin z rysunków.

Ukończenie gimnazjum zawodowego 
zapewni młodzieży te same uprawnienia 
w państwowej służbie cywilnej i wojsko 
wej, co ukończenie gimnazjum ogólno
kształcącego. Obok tego absolwenci 
gimnazjów zawodowych, odpowiednio u- 
zdolnieni będą mogli przejść do szkół 
licealnych. Wreszcie poza temi upraw
nieniami, absolwenci nowych szkół za
wodowych zyskują niezmiernie ważny 
przywilej i atut życiowy, a mianowicie 
zdobywają w szkole trwale podstawy do 
pracy zawodowej i mogą bezpośrednio 
po jej akońcżferńu zająć się pracą za
robkową jako młodzi, lecż już zawodo
wo przygotowani pracownicy.

Reforma zmienia dotychczasowe obli 
cze szkoły zawodowej. Nowa szkoła bę 
dzie ściśle związana z życiem praktycz- 
nem, które przez odpowiednią budowę

programów i organizację nauczania oraz 
w y^c^h o w a n i ’a zostaje . w 
szerokim zakresie dopuszczona do szkoły.

W programach gimnazjów zawodo
wych położony został wielki nacisk na 
kształcenie praktyczne. Dlatego, żć na- 
przykład zajęcia w warsztatach szkół 
przemysłowych stanowią podstawową 
dziedzinę nanczania w szkołach. Z za
jęciami temi wiążą się ściśle przedmio
ty teoretyczne, stwarzając w ten sposób 
zwarty kompleks uprawnień i wiadomo
ści, które absolwentowi w jego pracy 
zawodowej są praktycznie niezbędne. 
Jednocześnie gimnazja zawodowe dadzą 
młodzieży wystarczające przygotowanie 
w zakresie przedmiotów ogólnokształcą
cych, podnosząc poziom intelektualny i 
wychowawczy absolwentów.

W szkolnictwie hsndlowem dokonuje 
się doniosła zmiana. Gimnazja kupieckie 
mają na celu bowiem, zgodnie ż dąże
niem państwowej polityki gospodarczej, 
kształcenie kandydatów na przyszłych 
kupców. Po kilku latach praktyki życio
wej absolwenci nowych szkół będą mie
li dzięki swemu przygotowaniu wszelkie 
dane ku temu, ażeby dźwignąć polski 
handel na wyższy poziom i wypełnić tę 
lukę, jaka istnieje w związku z zanied 
baniem kształcenia kupieckiego w szko
łach dzisiejszych.

Wcielanie reformy w życie odbywać 
się będzie stopniowo, w miarę przygoto 
wania całego aparatu szkolnege, który 
reformę będzie realizował. Szkoły, które 
ruszą na jesieni będą pierwszemi fakta
mi widocznemi dla szerokiego ogółu, a 
świadczącemi o tern, że reforma, której 
zadaniem jest spowodowanie głębokich 
zmian w psychice społeczeństwa, odpo
wiadających nowoczesnemu charakterowi 
naszego Państwa i dających możność 
twórczej pracy obywateli we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowej, posu 
wa się konsekwentnie według wytknię
tego planu.

później były anulowane i to w dodatku 
przez władze niższe. Trzeba być kon
sekwentnym. Kaes.

Wyniki zawodów Zw. Strzel, 
o mistrz, powiatu i miasta. Na za
wodach o mistrzostwo Związku Strzelec 
kiego, które cdbyły się w Częstochowie 
w dniu 30 VI.35 osiągnięto następujące 
wyniki:

O mistrzostwo m. Częstochowy pierw 
sze miejsće osiągnął zespół oddziału 
Z. S. Częstochowa-śródmieście, uzysku
jąc 391 pkt. na 500 możliwych.

O mistrzostwo powiatu Częstochow 
skiego: 1) miejsce zajął zespół odddz.
Z S. Kamienica Polska osiągając 382 pkt., 
2) Konopiska — 342, 3) Węglowice — 
309, 4) Starcza — 286, 5) Hutki — 260, 
6) Jezioro — 256, 7) Opatów — 204.

Strzelając poza konkursem zespół 
Z. S. Konopiska osiągnął 432 pkt.

W zawodach indywidualnych: 1) miej
sce zajął Łebek Jan z Kamienicy Pol
skiej osiągając 174 pkt., 2) Markiewicz 
Stan. z Częstochowy — 162, 3) Char- 
ciarek Zygmunt z Częstochowy — 161, 
4) Nawotny Stan. z Kamienicy Polskiej 
— 160.

Z  KHAJU.
Przed zawodami

o puhar Gordon-Benetta.
W dniu 1 bm. upłynął pierwszy t e r 

min zgłoszeń do XXIII Międzynarodo
wych Zawodów Balonowych o nagrodę 
im. Gordon Benett‘a, które odbędą się 
15 września br. w Warszawie na lotni
sku Mokotowskiem.

Lista zgłoszeń przedstawia się jak 
następuje; 1) P o l s k a ;  „Koś
ciuszko" (kpt. Hynefe Franciszek, por. 
Pomaski Władysław), „Polonja 11“ ('kpt. 
Burzyński Zbigniew, por. Kowalski J e 
rzy), „Warszawa 11“ (kpt. Janusz Anto
ni, por. Wawszczak Ignacy), 2) Szwaj- 
carja: „Zurich 1II“, 3) Belgja: „Belgica" 
„Bruxelles”, 4) Niemcy 3 balony, 5) 
Francja 2 balony.

Aeroklub Belgijski zaznacza możli
wość zgłoszenia 3-go balonu.

Aeroklub Holenderski zgłosił również 
swój udział w tegorocznych zawodach, 
przyczęm Polska wypożyczy mu ba
lon.

Niezależnie od powyższych zgłoszeń,

do czasu upływu drugiego terminu na' 
dejdą niewątpliwie zgłoszenia Stanów 
Zjednoczonych, Czechosłowacji i in
nych państw.

Drugi termin zgłoszeń upływa 15-go 
sierpnia o godz. 18 ej.

Kto będzie

prezydentem Łodzi?
Decyzja o rozwiązaniu rady pociąg

nie za sobą cały szereg następstw w 
życiu samorządowem Łodzi. W ciągu 
dwu lub trzech dni, jak się dowiaduje
my, nastąpi nominacja tymczasowego 
prezydenta miasta, a także i wice pre
zydentów. Narazie niewiadomo czy mi
nisterstwo zechce zamianować 3 ch czy 
tylko dwu wiceprezydentów. Prawdopo- 
dobnie powołana będzie również do ży
cia przyboczna rada miejska z nomi
nacji.

Dekret ministerjalny odczytany bę
dzie radzie na specjalnem posiedzeniu, 
które odbędzie się w sobotę o godz. 
2 ej Posiedzenie to będzie tajne; wezmą 
w niem udział jedynie radni, komisarz 
rządowy oraz urzędnicy, prowadzący 
protokół. Publiczność ani prasa na po
siedzenie to dopuszczone nie będą.

W niektórych kołach endeckich lan
sowany jest wniosek, by rada miejska 
zwykłą większością głosów uchwaliła 
zaskarżenie decyzji ministra spraw we
wnętrznych do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego. Rada wyłoniłaby 
komisję specjalną, która zostałaby upo
ważniona do złożenia i popieraia tej 
skargi.

Zresztą, jak się zdaje, do demon
stracji tej nie dojdzie i endecja zre
zygnuje ze złożenia tego rodzaju wnio
sku.

Pioruny zabijają ludzi
i palą ich mienie.

We środę przeszła nad woj. kielec- 
kiem gwałtowna burza z piorunami, w 
czasie której we wsi Kuchary, w pow. 
stopnickim, uderzył piorun w dom Fran 
ciszka Zarzyckiego, zabijając 60-letnią 
Teklę Zarzycką i Kazimierza Jeświta. 
Ponadto piorun spowodował pożar, któ
ry zniszczył dach tego domu. Tego sa
mego dnia we wsi Święta Katarzyna, w 
powiecie kieleckim, piorun uderzył w

zagrodę Szczepana Sadela, wskutek ćze- 
go spłonął dom mieszkalny, obora ( s to 
doła.

26 ran w plecy
domniemanego amanta żony.
Działo sią to w Warszawie. Hiero

nim Cholewski podejrzewał swą żoną 
Kamilą o niewierność i romans z Z y 
gmuntem Wentlandem. Kobieta, której 
postawił konkretny zarzut, wypierała 
sią wszelkich z Wentlandem amorów.

By przekonać sią, ozy podejrzenia 
są słuszne. Cholewski począł bić swą 
żoną, oczekując jak na toW entland za
reaguje. Wentland zareagował w ostry 
sposób, ujmując sią za Cholewską. Mał
żonek uznał to za wystarczający dowód 
i wdał sią skolei w bójką z W entlan
dem.

Ten pobiegł po swego brata Henry- 
ryka z którym powrócił, by w dalszym 
ciągu bić sią z Cholewskim oraz jego 
przyjacielem Leonem Kicińskim.

Skończyło sią to tragicznie. Na pla
cu pozostał Henryk Wentland, mając 
26 ran w plecach od nocy. Zmarł na 
miejscu.

Cholewski i Kiciński stanąli przed 
sądem, który biorąc pod uwagą, iż nie 
byli oni stroną zaczepną, wymierzył im 
po dwa lata wiązienia.

Oszalał sKutKiem upału
W Woźnikach (k. Lublińce), w czasie 

największych upałów uległ ciężkiemu 
udarowi słonecznemu strażnik graniczny 
Juljan Polak, który po kąpieli w rzecz
ce położył się na piasku, aby się opalić, 
przyczem usnął.

Po przebudzeniu Polak postradał 
zmysły i pobiegł do miasta w stroju 
Adama, budząc popłoch wśród miesz
kańców.

Polakiem zajęli się przechodnie.
W stanie bardzo groźnym przewie

ziono go do szpitala psychjatrycznego w
Lublińcu.

Tragedja matKL
Na dworcu Łódź Kaliska rozegrała 

się wstrząsające scena w związku z t ra 
gicznym wypadkiem, jaki wydarzył się 
na stacji kolejowej w Głownie.

Mostem kolejowym przechodził 12-1. 
syn kolejarza, Tadeusz Słomiany, który, 
usłyszawszy turkot zbliżającego się po
ciągu, nie zdążył już na czas się u su 
nąć i dostał się pod koła parowozu. Po
ciąg zatrzymana, a chłopca, dającego 
słabe znaki życia, przewieziono do Ło
dzi.

Zawiadomiona matka przybyła na 
dworzec kaliski w oczekiwaniu syna. 
Chłopiec przed przybyciem pogotowia 
ratunkowego zmarł. Nieszczęśliwa matka 
kilkakrotnie na dworcu mdlała.

ZE ŚWIATA.
Tragedja na wsi.

We wsi rumuńskiej Dioszti rozegra
ła się straszna tragedja rodzinna. Pe
wien młody wieśniak przybył do gospo
darstwa swej matki, usiłując wbrew jej 
woli załadować na swój wóz sińno.

W czasie powstałej kłótni spłoszyły 
sią konie i stratowały matką wieśniaka 
na śmierć. Wieśniak załadował trupa  
matki na wóz i odjechał z nim do swe
go domu. Kiedy młodszy jego brat do
wiedział sią o tem, co zaszło, przybiegł 
do zagrody brata i zamordował go no
żem, poczem zbiegł w okoliczne lasy.

Srebrny jubileusz
najbogatszego człowieka na 

świecie.
Najbogatszy człowiek na świecie, 

Nizam Hajderabadu, będzie obchodził 
wkrótce 25 letni jubileusz swych rzą
dów. Na uroczystości jubileuszowe zja
dą się nietylko wszyscy maharadżowie 
z lndyj, delegacje rządu brytyjskiego, a 
również delegaci z Iranu, Afganistanu, 
Hedżasu etc. Nizam, który był obecny 
w Londynie podczas uroczystości jubi
leuszowych na cześć króla Jerzego V, 
postanowił zorganizować cały obchód 
na wzór londyńskiego. Na pokrycie ko
sztów kilkudniowych festynów wyasy
gnował władca wschodu sumę miljona 
funtów. Jest to zresztą dla człowieka 
uchodzącego za najbogatszego na świe
cie suma niewielka. Nizam sam nie wie 
ile posiada. W Hajderabadzie od dwuch
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la t  bawi  komis ja  e ks pe r t ów  eu ro pe js k ic h  
k tóre j  z a d a n i e m  jes t  ob l icz en ie  ma ją tku  
N iz am a .  S a m e  tylko prace  nad  o c e n ą  i 
ob l i c z e n ie m  drogich  kamieni ,  l e żących  
w s k a r b c a c h  maha ra dży ,  n ie  zos ta ły 
j e s z c z e  uko ńc zon e  p o m i m o  dw ul e tn ie j  
w yt ężonej  pracy.  Można  więc  sobie w y 
obraz ić ,  jak fan ta s ty czny ch  s u m  s ięgać  
bę d z ie  z e s t a w i e n i a  komis j i .  Dodać  z r e 
sz tą  należy,  iż na jbo ga tsz y  cz łowiek  n a  
świe e i e  jest  ba rd zo  skromny i oszczędny.

Afera kryminalna jak z filmu.

Tragiczne wesele
syna kata na Węgrzech.

Lud węgiersk i  wierzy, że ned  ka t em  
c iąży  swoiste  przekleńs two.  To  też 
wszyscy wid zą  karę  prz ezna cz eni a  w 
nagłe j  śmi erc i  syna  kata  węgierskiego ,  
Imre  Nagy.

Najs ta rszy syn kata,  Dezso  Nsgy, po-  
ś lub i ł  córkę  sąsiada.  P o  powrocie  z ko-^ 
śc ioła  pańs two młodzi  i gośc ie  zas ied l i  
do obf ic ie za s ta w io ny ch  stołów7. Wino  
rozwiąza ło  języki —  to też  raz po raz 
wygłaszano ognis te  toasty.  W re sz c ie  s ą 
s i ad  z aczą ł  n am aw iać  pana młodego ,  
aby o dpow ie dz ia ł  wreszc ie  i s t a r a ł  się 
skłonić  go do powstan ia  z fotelu.

W tej  chwil i  pan młody łykał  w ła ś 
n ie  kawał  tortu.  Nagle schwyci ł  go a tak  
o s t r ego  kaszlu.  Kaszlał  i kasz la ł  — i za 
n im obecni  zorjen towal i  s ię co się dzie 
je — osunął  s ię  mar twy na podłogę.

Okaza ło  się,  że przed  paru  tygod
n iami  Dezso  pr zech odzi ł  ope rac ję  g a r d 
ła  i ni® wyleczył  s ię  j eszcze  całkowicie.  
Przełyk był j e szcze  si lnie podrażn iony  
i t e m u  właśn ie  lekarze  przypisują n a 
gły zgon pana  młodego .

ZaKazane pamiętniki.
C en zu ra  ausr t j acka  skonf i skowała  w y 

danie  pa m ię tn ik ów  hr ab in y  Conrad  von 
H o f tz e n d o r f ,  wdowy po byłym g łó w no 
dowodzącym a r m ją  a n s t r ja c k ą  w czasie  
w o jn y  świa tow ej .

Głównym powodesm konf i ska ty  były 
wy ra żon e  w p a n r ę t n i k a c h  poglądy z m a r 
łego  fe ldmarsza łka ,  k tó ry  wypowiada ł  
s ię  s tanowczo za koniecznością  „Ao- 
schlussu® z Niemcami  H ot cend or f  uda- 
wadai a i  w s w y c h  pamię tn ikach ,  że Au- 
s t r j a ,  j ako t a k a  nie ma rac j i  by tu i 
mi s ję  swą w E u r o p ie  może  spe łn ić  j e 
dyn ie  w śei&łem zespolen iu się z R z e 
szą  n iemiecką .

Życ ie  i j e g o  f a n t a s t y c z n e  n ie raz 
zwro ty  t w o rz ą  h i s to r j ę  r ó ż n y c h  ludzi ,  
j a k b y  w y ję ty c h  z powieśc i  lub też  naj- 
s e n s a c y j n i e j s z e g o  f i lmu. P o d o b n ą  w ła ś 
nie a f e r ę  przeżył  z n a n y  w W ars zaw ie  
jubi ler ,  właśc ic i e l  w s p a n i a ł e g o  sk le p u  
w h o te lu  Euro p e js k im ,  p. Boles ław  Tar  
kowski ,  k tóry  przez  b l i sko rok przeżył  
n a jo k r o p n ie j s z y  d r a m a t  o so b is ty  k o m 
p le tn e j  ru iny  z n a c z n e g o  wca le  m a j ą t k u  
oraz  n i e w i n n e g o  p o s ą d z e n i a  i p r z e s i e 
dzen ia  w w ię z ie n iu  przesz ło  rok  w s k u 
tek n i k c z e m n e j  intrygi  b. w sp ó ln ik a .

Pr zed  przesz ło ro k ie m  o ska rży ł  p. 
T a r k o w s k i e g o  o b y w a t e l  z i em sk i  z Wiel  
kopolsk i  S t a n i s ł a w  Gawl ikowski ,  iż t en  
przywłaszczył  sob ie  p o w ie r z o n e  m u  do 
komiso u/e j  s p rzed aż y  ko sz to w no śc i  p. 
G a w l i k o w s k i e g o  b a rd z o  z n a c z n e j  w a r 
tośc i .  D o c h o d z e n i a  po l icy jn e  i s ą d o w e  
po tw ie rd z i ł y  o s k a r ż e n i e  p. G., m im o ,  
że  Ta rkow sk i  twierdz ił ,  iż w s p o m n i a n e  
kosz to wnoś c i  o t r z y m a ł  od  p. G , j ako  
wsp ó ln ik a  w roz ra chun ku ,  na  co j e d 
n a k  n ie  mia ł  ż a d n e g o  d o w o d u ,  p o n i e 
waż  sp ó łk a  była c icha ,  a G, i T. byli 
wówczas  przyjaciółmi. . .

T a rk o w s k ie g o  a r e s z to w a n o ,  a n a z a 
jut rz  p o t e m  d o k o n a n o  w jego  s k l e p i e  
s e n s a c y j n e j  k radzieży  w s p a n i a ł e g o  pier  
śc ie n ią  z  b r y l a n t e m ,  b ę d ą c e g o  o z d o b ą  
wi t ryny  sk le p u .  Gawl ikowski  oskarży ł  
p T., iż ukrył  w s p o m n i a n y  p ie rśc ień  i 
Tarkowsk i  r ów n ie ż  i w ty m  w y p a d k u  
nie  m ó g ł  d o w ie ść  swojej  n iewin nośc i .  
Z a m k n i ę t o  go d o  w ięz ie n ia  i p r z e s i e 
dział 5 i pół  mie s ią ca .  P o t e m  ś ledz
two u m o r z o n o ,  a z a g a d k o w a  s p r a w a  
n ie  d a ła  się wyjaśn ić .

D z iw n e m  z rz ą d z e n i e m  w y p a d k u  w 
rocznicę  a r e s z t o w a n i a  dow iedz ia ł  się 
Ta rk ow sk i  o zgo n ie  s w e g o  b. w s p ó l n i 
ka, a w i a d o m o ś ć  tę Otrzymał wraz z 
przesy łką ,  k tóra  wie lce  go z d u m ia ł a  
a le  także  i ucieszyła.  Było  nią ma łe  
pu de łe czko ,  w k t ó r e m  zn a jd ow a ł  się 
zag in io ny  przed  ro k i e m  p ie rśc ień  i l a
k on ic zna  k a r t k a ,  m ó w i ą c a :  „ Z g o d n ie  z 
wolą  z m a r ł e g o  p r z e s y ł a m  do  rąk włas 
nych  ..“ J a k  się więc okazało,  Gawii-.  
kowski  na  łożu śmierc i  poczuł  widać  
wyrzuty su m i e n i a  po z ru jn o w an iu  b. 
w sp ó ln ik a  i zw raca jąc  m u  p ie rścień ,

Odkryto tunele 
pod Morzem Marmarn

ADAM K R E C H O W IE C K I .

Najmłodsi..
80 (powieść)

Nie  było to zrazu obmyślane do
kładnie.  Ola nie zastanawiała s ię  j e s z 
cze nad tem, co i jak w tym celu ezy-  
nić jej wypada, ale odtąd cała jej  du
sza zajęta była jedną jedyną myślą:  
przyjść mu z pomocą, rozproszyć t ę  
troskę,  którą na j e g o  czo le  widziała,  
rozjaśnić zachmurzone smutkiem jego  
piękne,  głębokie,  szaf irowe oczy, obu- 
dzić energję .

I odrazu zbliżyła s ię  do niego  
bez dawnej trwożliwej nieśmiałości ,  jak 
siostra.

—  Panie  Zygmuncie  —  powiedziała  
mu zaraz w pierwszych dniach pobytu  
j ego  w Paryżu— my odtąd musimy z s o 
bą postępować otwarcie,  zapełnię  s z c z e 
rze.. .  Pan z każdą troską swoją prsyj-  
dsie sz  dz ie l ić  aię ze mną, a ja, jeś l i  
jej  rozproszyć  nie potrafię,  to ją zaw
sze całem sercem odczuję.. .

I działo s ię  zrazu tak, jak chciała.  
W ciągu długiego czasu Zygmunt  dzie
li ł  s ię  z nią każdą myślą,  każdem uczu
ciem swojem.

I widziała z rozkoszą,  że Zygmunt  
podziela te uczucia, że z zupełną ufao-  
ścią skłania s ię  do niej,  że słowa jej  
mają u n iego  znaczenie.  Za jej  poradą 
i wpływem Zygmunt,  pomimo nalegań  
pani de Larjeac, nie przyjął  ofiarowa
nej mu gośc innośc i  w pałacu, chcąc po
zostać  nieza leżnym.

Zamieszkał  na bulwarze St. Michel ,  
w dzie ln icy s tudenckiej,  w wie lk ie j  i 
ludnej kamienicy,  na czwartem piętrze.  
Uczęszczał  pilnie na wykłady do Sor-

umożl iwi ł  w ten  s p o s ó b  r eha bi l i t a c ję  Pe wien  a r c h e o lo g  ii i em ie c k i 
n i e w in n ie  p o s ą d z o n e m u .  dzi,  iż na po d s t aw ie  starego

O b e c n i e  p T a rk o w sk i  przez  sw ych s k r y p t u  odk ry ł  cz te ry  tune le  m ? 1 
a d w o k a t ó w  wy s tą p i ł  p r zec iw ko  s u k c e 
s o r o m  z m a r łe g o  o 300.000 zł. o d s z k o 
d o w a n i a  za r u i nę  i k r z y w d ę  m o r a l n ą .

W e  w to re k  s p r a w a  roz po czę ła  s ię 
przed  okr.  s ą d e m  w a r s z a w s k i m .  O d r o 
cz o n o  ją dla  p r z e s ł u c h a n i a  ś w ia dk ów .

sk ie ,  k t ó r e  pod dnem Morza 
ł ą czą  ^s t ronę  az ja ty cką  K o n s ta s ^ ™ , .

Podniet 
nu
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Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o 

c h o w i e ,  I  g o  r e w i r u  u r z ę d u j ą c y  w  C z ę s t o 
c h o w i e  p r z y  u l i c y  K i l i ń s k i e g o  p o d  N r .  30, 
n a  z a s a d z i e  d o  a r t .  679 K. P . C . ,  o b w i e s z c z a ,  
ż e w  d n i u  27 w r z e ś n i a  1935 r.  o d  g.  9 r a n o ,  
w  s a l i  p o s i e d z e ń  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę 
s t o c h o w i e  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z p u b l i 
c z n e j  l i c y t a c j i  n i e r u c h o m o ś c i  m i e j s k i e j  
s k ł a d a j ą c e j  s i ę  z  z a b u d o w a n e g o  p l a c u ,  p o ł o  
ż o n e j  w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i c y  
T a r t a k o w e j ,  p o w i e c i e  c z ę s t o c h o w s k i m ,  w o 
j e w ó d z t w i e  k i e l e c k l e m ,  o z n a c z ,  p o i i c .  Nś 39 
o b e j m u j ą c e j  p o w i e r z c h n i  422 >.75 k w a d r ,  
p o i .  ł o k c i  k t ó r a  s t a n o w i  w ł a s n o ś ć  W ł a d y 
s ł a w a  S e n d a l a  i M a r j i  K a c z y ń s k i e j  w  r ó w 
n y c h  p o ł o w a c h  n i e p o d z i e l n i e . N i e r u c h o m o ś ć  
t a  m a  u r z ą d z o n ą  k s i ę g ę  h i p o t e c z n ą  w  W y 
d z i a l e  h i p o t e c z n y m  w  C z ę s t o c h o w i e  z a  
Nr .  766/11 r e p e r t .  h i p o t .

P o w y ż s z a  n i e r u c h o m o ś ć  z o s t a ł a  o s z a c o 
w a n a  n a  s u m ę  z ł .  3000,  s p r z e d a ż  z a ś  r o z p o 
c z n i e  s i ę  o d  c e n y  w y w o ł a n i a  t . j .  o d  k w o t y  
z ł o t y c h  2250.

L i c y t a n t  p r z y s t ę p u j ą c y  d o  p r z e t a r g u ,  
p o w i n i e n  z ł o ż y ć  r ę k o j m i ę  w  g o t o w i ź n i e  w  
k w o c i e  z ł .  300 a l b o  w  t a k i c h  p a p i e r a c h  
w a r t o ś c i o w y c h  b ą d ź  w  k s i ą ż e c z k a c h  w k ł a d  
k o w y c h  i n s t y t u c y j ,  w  k t ó r y c h  w o l n o  u m i e 
s z c z a ć  f u n d u s z e  m a ł o l e t n i c h  i ż e  p a p i e r y  w a r  
t o ś c i o w e  p r z y j ę t e  b ę d ą  w  w a r t o ś c i  3/4 c z ę 
śc i  c e n y  g i e ł d o w e j .  P r z y  l i c y t a c j i  b ę d ą  z a 
c h o w a n e  u s t a w o w e  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e ,  o 
i le  d o d a t k o w e m  p u b l i c z n e m  o b w i e s z c z e 
n i e m  n i e  b ę d ą  p o d a n e  d o  w i a d o m o ś c i  w a 
r u n k i  o d m i e n n e ,  ż e  p r a w a  o s ó b  t r z e c i c h  n i e  
b e d ą  p r z e s z k o d ą  d o  l i c y t a c j i  i p r z y s ą d z e n i a  
w ł a s n o ś c i  n a  r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  
j e ż e l i  o s o b y  t e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p r z e  
t a r g u  n i e  z ł o ż ą  d o w o d u ,  ż e  w n i o s ł y  p o 
w ó d z t w o  o z w o l n i e n i e  n i e r u c h o m o ś c i  l u b  
j e j  c z ę ś c i  o d  e g z e k u c j i  i ż e  u z y s k a ł y  p o s 
t a n o w i e n i e  w ł a ś c i w e g o  s ą d u ,  n a k a z u j ą c e  z a  
w i e s z e n i e  e g z e k u c j i ;  ż e  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  
2 - c h  t y g o d n i  p r z e d  l i c y t a c j ą  w o l n o  o g l ą d a ć  
n i e r u c h o m o ś ć  w  d n i  p o w s z e d n i e  o d  g o d z i 
n y  8 -e j  d o  18 t e j ,  a k t a  z a ś  p o s t ę p o w a n i a  
e g z e k u c y j n e g o  m o ż n a  p r z e g l ą d a ć  w  s ą d z i e .

C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  1 l i p c a  1935 r

K o m o r n i k  J .  S o l a r c z y k .

bonny,  czy ta ł  i s t u d j o w s ł  wie le  — r o z 
g ląda ł  s ię  w celu zna lez i en i a  p r a k t y 
czne j  p racy,  k tó ra by  ma u ła twiła  by t  
da lszy.

Ola n i e  ocenia ła  je d n ak  wówczas  
na leż yc ie  swego wpływu,  ani  Z y g m u n t  
nie ezuł,  że mu tak  da lece  ulega .  Z obu 
s t r o n  było to bezwiedne ,  a zdawało s i ę ,  
t ak  n a tu ra lnem ,  że się oboje  nie zas ta  
nawial i  n a w e t  nad c h a r a k t e r e m  tego  
s to sunku.

Z y g m u n t ,  sobą  za ję ty ,  uczuć swoich  
w zględem  Oli nie  badał;  p r zywiąza ł  s ię 
do niej ,  j ak  do s ios t ry ;  w ie r zy ł  w je j  
p r zy w iązan ie  do s iebie ,  a le  czuł przy- 
tem,  czuł  coraz  mocnie j ,  że ze w s z y s t 
k ich kobie t  na  świacie,  j e d n a  j e s t  t y l 
ko, k t ó r a  go rz e c z y w iśc ie  ku sobie p o 
c i ą g a — Iren®.

P o c i ą g a ł a  go p rz e d e w s z y s tk i e m  
zm ie nn ośc ią  wrażeń .  Wczora j  u ś m i e 
chnię ta ,  p romienna ,  u rocza,  p a t r z a ł a  na  
n iego  b ł yszczącemi  oczyma;  dziś z imna , 
odpychająca ,  sz y d e r sk a ,  p rz e i s ta c za ł a  
się w j e d n e j  chwil i  i wieczną  była  
dla niego  zagadką ,  n i e r o z w ią z an ą  a za
wsze  d ręczącą .

R az  wpatrywał  s ię  w nią, jak w b ó 
stwo, to znów dziwił  s ię  swoim zachwy
tom. Raz j ą  uwielbiał ,  to znów niena
widził .  Czasem jedno jej  spojrzenie,  
jeden ruch jej ,  sprawiał  na Zygmuncie  
takie wrażenie,  jakby go iskra e le k
tryczna przeniknęła od stóp do g łowy.  
Czuł chwi lami na sobie wzrok jej ,  któ
ry go palił; to znów z jej ust  wybie
gało s łowo niedokończone,  dręczące jak 
zagadka a wnet  st łumione  w pustym 
śmiechu,  który rozpaloną krew jego  
mroził  lodem. Czasem widział  j ą  p i ę 
kną, najpiękniejszą,  poc iągającą ku s o 
bie niezwalczonym urokiem, wabiącą i 
głosem i spojrzeniem i matową bia łoś
cią ciała i złotą kaskadą włosów i całą 
postacią, giętką,  zwinną,  o kształtach  
rozwiniętych bujnie.

na  odległośc i  1 2 —20 km. z
K si ą ż ę c e m u  Pro tś ,  Actigoni ,  ’chllti 
Pr i nk ip o .

Wejśc ie  do tych  tuneli  z n a jd o * ,*  
s ię  ma pod ru i n a m i  s ta rego blasztcr 
b iz a n ty js k ie g o ,  g d s ie  rzeczywiście j,? 
nie ją  podz iemia ,  mające  kilka odgale  
z ień  bocznych.  Pozos ta je  więc do st*je 
daea ia ,  esy io d z i e m i a  te gą jstotn.:' 
p a n k ie m  wyjścia tunel i  morskich,

R A D  J O .
W A R S Z A W A  6  l ipca 

6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6.33 Potindh 
d o  g i m n a s t y k i .  6  36, G i mn a s t y k a .  6;50, Mu. 
z y k a  z p ł y t .  7.20 D z i e n n i k  poranny,  7^0Pe 
g a d a n k a  s p o r t . - t u r y s t .  8 .2 0  P r ogr am na dt 
b i e ż ą c y  8.25 W s k a z ó w k i  praktyczne,  11,57 
S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w ,  Astr, l/oo 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 Wiadomości  me. 
t e o r o i .  12,05 D z i e n n i k  p o ł u d n .  12.15 Koncert 
z u d z i a ł e m  s o l i s t ó w  ( p ł y ty ) .  13.00 Chwilki 
d l a  Kobie t ,  13.05 Z e s p ó ł  s a l o n ow y P. Rjm. 
s a .  14.30 K o n c e r t  z e  L w o w a .  15 15 Przegląd 
g i e ł d o w y .  15.35 W i a d o m o ś c i  o eksporcie 
p o l s k i m  15.30 A u d y c j a  d l a  dzieci  ze Lwo
w a .  16.00 S k r z y n k a  t e c h n i c z n a .  16.15 Muzy
k a .  15.50 „ C o d z i e n n y  o d c i n e k  prozy", 17.00 
K o n c e r t  m a ł e j  o r k .  P  R. p o d  dyr.Z, Górzyń 
s k i e g o .  18.00 P o r a d n i k  s p o r t o w y .  1810 „M- 
n u t a  p o e z j i " .  18.15 , , Ca ła  Polska śpiewa*.
18.30 P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  18,40 Zycie 
k u l t u r ,  i a r t y s t .  s t o l i c y .  18.45 Płyty.  19.05 Za 
p o w i e d ź  p r o g r a m u  n a  d z i e ń  następny, 19.15 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.30 „NaSze pieśni" 
19.50 P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  20.00 Przegląd 
p r a s y  r a l n .  k r a j .  i z a g r .  z W i l n a .  20 10 Kon 
c e r t  w  w y k .  o r k .  s y m f .  P .  R pod dyr.Z. 
G ó r z y ń s k i e g o  20.45 D z i e o : wieczorny,  21.00 
A u d y c j a  p o ś w i ę c o n a  P o l a k o m  w Niemczech
21.30 K o n c e r t .  22 00 W i a d om o śc i  spor
t o w e .  22.30 M a ł a  o r k .  P.  R.  po d dyr. Z. Gó
r z y ń s k i e g o .  23.00 W i a d o m o ś c i  meteor, dli 
k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .

P E N S J O N A T  „ Ś L ą i A C Z K A "  
SC. M O S Z Y Ń S K I E J .  .

W i s ł a  -  D z i e c h c i n k a ,  w o j e w .  S i ą s  
5 min .  o d  p r z y s t a n k u  kolej .  Dziechcinka 

P e n s j o n a t  p o ło żo ny  w malowniczo 
n ym  z a k ą t k u  Beski dów'  Zachodnich,  w™ m, 
n a d  poz.  m or za ) ,  50 mtr .  od wody, ,P091?
ws z y s t k i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  z balkonami,  ele
oświet l . ,  w s ze l k i e  wygody:  Radjo, czyfe|lL

K uc h ni a  w a r s z a w s k a .  Ceny przystępu6'

I  na ra s  czar  n ikną ł .  I r e n a  zdawała  
mu s ię k ok ie tką  bez duszy,  z imną ,  w y 
raf inowaną ,  bawiącą s ię  uczuc iami ludz- 
k iemi .  W id z ia ł  j ą  o toczoną  ro je m  w ie l 
biciel i ,  a każdy  miał  sw o je  chwi le ,  w 
k tó ry ch  śmiały s ię ku n i em u  z ie loae  
oczy i u s ta ,  sz e rz ąc  o s t r e  ząbki;  chwile,  
w k t ó r y c h  cała je j  pos tać  zda w a ła  gią 
sk łan iać ,  pochylać  w r o s k o s z n e m  o m 
dlen iu .

—  Bezduszna  istota,  lalka!— szeptał  
Zygmunt i jaknsjmniej  starał  s ię  zbli
żać do Ireny,  obchodzi ł  ją zdaleka, jak  
niebezpieczeństwo.

Pociągała go ona jednak zawsze,  
pociągała  podobną siłą,  jaką aię odczu
wa na wyżynach,  nad przepaściami.  Za 
wracała mu s ię  głowa,  a wówczas czuł,  
iż jedno jej  spojrzenie,  jedno słowo  
może go w tę przepaść pociągnąć bez 
ratunku.

Oia była piękna, daleko nawet  pięk
niejsza,  ale wobec  tamtej  kus ic ie lki  
piękność  ta, spokojna, nie sprawiała na 
nim głębs zego  wrażenia,nie była ponętną.

Dla Oli, uczucie, które Zygmunt  w 
niej teraz obudzał,  było dalszym c ią
giem tego,  jakie przejmowało całą jej  
i s t otę  od dziecka. Od t ego  wieczora  
kiedy mały Zygmuś,  zas łoniwszy  przed 
wściekłością Jurka, odprowadził  ją do 
furtki oksanińskiego  folwarku, od t ego  
wieczora aż do tej chwili  uczucie to 
nie doznało przerwy.

Podniecane  zachwytami  Malickiej,  
zrosło s ię  ono z i s totą dz iewczęcia.  Jur-  
polski  panicz był  zawsze przedmiotem  
jej uwielbienia,  był is totą wyższą,  dosko
nałą,  dla której poświęc ić  s ię  było roz- 
koBzą.

Zmieniona pozycja Zygmunta,  klęska,  
jaka go spotkała,  j e g o  smutek po przy-  
jeździe  do Paryża tak bardzo widoczny,  
nadały temu uczuciu Oli cechę  rzewne
go  współudziału.

Zdawało s ię  je j ,  że teraz,  gdy  go

p r z e s t a ł  o taczać  b lask wielkiej 
gdy  j e s t  t ak  samo,  jak  ona, w; 
czony 1 sa m o tn y  wśród wiru świata, it 
t e r a z  ona  t e m  śmie lej  i tem potnij 
zb l iżać  s ię  do n ie go  może, że w 
su n k a  b r a te r s k im ,  bardzo ścisłym, z115- 
dz ie w za je m ną  pomoc i oparcie 

A t e g o  oparc ia ,  dźwigni 1 
Z y g m u n t  coraz  bardz ie j  potrzebowa 
zdawał ,  bo coraz  mu było ciez9J 
świeeie ,  coraz  b l iższym był 
w k t ó r y m  na le ża ło  się 
czynić  dalej .  . ,

Ju l i n ,  p r z y tu łe k  j e g o  r0<?zl A
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wał za ledwie  ty le  d o c h o d u ,
u t r z y m a n i e  było potrzeba.  
czuł ,  że każdy g rosz ,  j&ki
stamtąd,  był c iężką ofiarą, 
ny całym szereg iem o szczęd no ść '^  
niczających potrzeby,  przyzffy6;J - 
wyg od y tych,  których kochał 
głęboko s którym zamiast po®0 
s iał  być ciężarem. ło,

Musiał nim być.  Nieprzy? 
bowiem do żadnego praktyczneg 
du, a z rozbudzonem p r a g n i e n i e  ( 
Zygmunt  staczaj z sobą nieraz 
walki wewnętrzne .

Niejednokrotnie  zamierzał  
do jakiejkolwiek,  bodaj *ze®. „rf.

- mawiałpracy. Nieraz p ostan aw ia ł pój®
kładem tych,  dla których „pji
jutrzejszego  była rozstrzygają 4 . 
cować dla chleba. P o s ta n a w ia  " 
kilku dniach czy t y g o d o i a c h  ? .

próby przychodzi ł  do Pra8 *e
s i ł  mu do tego  n ie  starczy, sc,'uC'iio* 
takiej zużyłby s ię  f i z yc z n i e ,  a
pognębił .  t \ d

Zasiłki,  przysyłane  z dom u,. 
Zygmuntowi ,  jak zmora; °d P* 
rjeao nic przyjąć nie chciał, » c0,
życ ia coraz były  trudni®!** *Bl jij 
większem brzmieniem spadały 
myśl ,  wolę,  cały ustrój moral r

Redaktor odpowiedzialny Jó z e f  WolnicMi
       .......

Wydaweas Spółka z o. o. „Staw o Częstochowskie* w

Drukarnia „Slow* Ciestoehewsktage", ml. Najśw. Marli Panny Nr. 41. Tal. 10-90.


